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Nume: pojedyńczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. 


ErzecLipłata wynosi: 


rocznie kwartalnie miesięcznie 
W”Brakowia. ,.....«- (67 20złr. — 5 złr. = 2 złr, 
we Lwowie w księgarni Gu- 
brynowicza i Schmidta . 21 „ — 5., 25 — 2 

W Austrji i Węgrzech... 24 y — 6, — 2 „ 25 cent, 
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr. 
We Francji i Anglji..... 108 frank. — 27 frank. — 10 franków 
W Belgji, Włoszech i 

Szwajcarji........ 80 frank. — 20 frank. — 7 franków. 


aków, czwartek 18 lipca. | 


Przedpłate przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzedy 
pocztowe austrjąckie i zagraniczne, oraz niżój wymienione ajencje: 

Redakcja, Administracja i Ekspedycja miejscowa w Krako- 
wie, ulica Mikołajska 1. 435. 


wolne sa od opłaty i uwzglednia się je tylko w terminie 8 dni. 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się je niszczy, 


W pierwszym umieszczeniu Wi¢r8sZ..........sessessee. „ 8 eentów 
W każdóm nastepnóm umieszczeniu wiersz ...........-.. DSS 
Stempel od każdorazowego umieszczenia. ..-++++.+1:1111 A 


30 
Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ“, oraz 
= niżój wymienione ajencje. 


Ajencje przyjmujące przedpłatę. W Krakowie: M. Dworski, Skład papieru Ż. J. Wywiałkowskiege, księgarnia J. Uzecha, 


wrie : Księgaruia Gubrynowicza i Szmidta, — 


Ajencje przyjmujące ogłoszenia: w rakowie: M. Dworski, 
Piatkewskiego wy arao wrie : Ksiegarnia Gazdy, — B. Wołowski Administrateur de la Gazette des 


Woilzeile Nr. 2. — pr Pradze, Ferdinandsstrasse Nr. 38. — wer Berlinie, 
Lipsku. Bazylei, Zārichu, St. Grallen, 


MIonachjum., mirichu i St, 
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ju, na których wspólnie roztrząsane 


Zjazd towarzystwa pedago- 
gicznego w Tarnowie. 


Obecnie obraduje w Tarnowie wal- 
ne zgromadzenie jednego z najzasłu- 
żeńszych a zarazem i najżywotniej- 
szych stowarzyszeń krajowych, mia- 
nowicie towarzystwa pedagogicznego. 

Towarzystwo to istnieje dopiero 
lat kilka, a już poszczycić się może 
licznym szeregiem zasług rzeczywi- 
stych około sprawy podniesienia o- 
światy powszechnćj w kraju i około 
dobra nauczycieli jako stanu. 

Towarzystwo pedagogiczne pojęło 
i spełnia też chlubnie posłannictwo 
swoje stania się ogniskiem umysłowe- 
go ruchu w łonie stanu nauczyciel- 
skiego w kraju. Utrzymuje ono wy- 
dawnictwo tak dobrego fachowego 
pisma pedagogicznego jak Szkoła; 
członkom lwowskićj filji tegoż towa- 
rzystwa zawdzięczać można znaczną 
ilość. polskich książek szkolnych, któ- 
rych potrzeba stała się nagłą po za- 
prowadzeniu narodowego języka jako 
wykładowego w szkołach średnich; 
rozpoczęte już wydawnictwo Biblio- 
teki pedagogicznćj dr. Sobieskiego tak- 
że policzyć można w pewnćj mierze 
na karb zasług tow. pedagogicznego, 
które je wspierać zobowiązało się, a 
nakoniec pełne bardzo pouczającej 
treści rozprawy na zjazdach ogólnych 
i konferencjach filjalnych towarzystwa 
pedagogicznego tyle' przynoszą po- 
żytku umysłowego biorącym w nich 
udział nauczycielom wszelkićj kate- 
gorji, że gdyby już żadnych innych 
zasług nie położyło tow. ped., to już 
samo wprowadzenie w zwyczaj tych 
zjazdów nauczycieli szkół ludowych 
i średnich w rozmaitych okolicach kra- 


bywają najżywotniejsze. kwestje wy- 
chowania publicznego, zjednać mu 
muszą serdeczne uznanie każdego mi- 
łującego dobro publiczne obywatela 
kraju. 

Ale nie na tóm tylko kończą się za- 
sługi tow. pedagogicznego. Oto po- 
trafiło ono zespolić w swóm łonie 
wszystkich nauczycieli bez różniey 
narodowości. Nieszczęsna kwestja 
narodowościowa, która jak upiór zło- 
wrogi wysysa soki żywotne z najpo- 
żyteczniejszych instytucji krajowych, 
z wszelkiego uznania godnym taktem 
ominiętą została przez członków to- 
warzystwa pedagogicznego: członko- 
wie jego podali sobie ręce do wspól- 
nćj pracy na polu pedagogieznćm dla 


er 


O kawał ziemi. 


Powieść 


przez 


Michała Bałuckiego. 


(Ciąg dalszy.) 
W 


W kilka dni potćm Adolf w sekrecie 
przed ojcem wybrał się z wizytą do Je- 
rzego. 

Zaledwie minął słupy graniczne, któ- 
re groźnie patrząc na siebie z dwóch 
stron rowu, stały na straży posiadłości 
Schmidta i barona — uczuł zaraz, że się 
znajduje w odmiennćj atmosferze. Wszyst- 
ko, począwszy od herbownego znaku na 


tablicy, tchnęło pańską dumą, imponowa-, 


ło wspaniałością i gustem ; wszędzie czuć 
było wszechwładny wpływ człowieka, 
który poprawiał i naginał naturę podług 
swoich upodobań i artystycznych fanta- 
zji; wszędzie oko spotykało pełno. nie- 
spodzianek, umiejętną stworzonych ręką. 
Skierowano bieg strumyka i rzucono go 
kaskadą po nad sztucznie utworzoną gro- 
tą; wśród ciemnych ścian świerkowego 
lasu zrobiono miejsce słońcu i szorokićj 
polanie, na którćj stał modrzewiowy sza- 
łas w szwajcarskim guście; gdzieindzićj 
znowu po nad gęstóm sklepieniem liści 
wznosiły się gotyckie wieżyczki jakićjś 
ruinki osłoniętćj bluszczem; to znowu 


dobra kraju — i spełniają tóż to chlu- 
bne zobowiązanie uczciwie i gorliwie, 
bez względu na błahą różnicę obrząd- 
ku religijnego. Jędrne ruskie słowo 
p. Wachnianina z równą przyjmują 
sympatją wszyscy nauczyciele — tak 
z Mazurów jakotóż i z Rusi, jak rdzen- 
ne polskie słowo takiego dra Nowa- 
kowskiego i innych podobnie rozu- 
mnych Lachów. Czy po polsku czy 
po rusku powiadziane, byle tylko ro- 
zumnie i zacnie pomyślane, to wszyst- 
ko znajdzie u towarzystwa pedago- 
gicznego posłuch i sympatję. 


Towarzystwo pedagogiczne syste- 
matyczną zwraca baczność na sprawę 
podniesienia upośledzonój dotychczas 
oświaty jednćj połowy ludności kra- 
Ju, mianowicie na sprawę podniesie- 
nia oświaty kobiet. Wykłady dla ko- 
biet, urządzone przez towarzystwo 
pedagogiczne we wszystkich znacz- 
niejszych miastach kraju świetne sto- 
sunkowo przynoszą rezultaty: kobiety 
garną się do nich nadzwyczaj licznie, 
dając tym sposobem świadectwo, że 
same uznają potrzebę gruntowniejszćj 
nauki. Nieusystemizowane kursa nau- 
kowe dla kobiet, stają się zarodem 
przyszłych liceów żeńskich w tym ro- 
dzaju, jak ma teraz powstać jedno w 
Krakowie. Mijają już Bogu dzięki cza- 
sy, kiedy sądzono, że kobietom nie 
potrzeba rozumu. Teraz już uznaje 
większość ogółu tak mężczyzn jako- 
też i kobiet, że to krzywda wielka dla 
kobiet, jeżeli dla nich — li tylko dla 
tego że są kobietami, zamknięte być 
mają skarby wiedzy, przekonywuje się 
ogół, że ta krzywda fatalnie pomścić 
się musiałaby w przyszłości tym spo- 
sobem, że sprowadziłaby dysharmo- 
nię w samćj rdzeni istoty społeczeń- 
stwa — w rodzinie. Kiedy mężczyzni 
tylko wyjątkowo wznosili się po nad 
poziom ignoracji zupełnćj, wtedy mógł 
mieć niejakie uzasadnienie ich strach, 
aby żony „nie wymądrzały zanadto.“ 
Ale teraz inaczćj : teraz równym kro- 
kiem muszą i kobiety dążyć z męż- 
czyznami dzisiejszego pokolenia do 
oświaty i wykształcenia wyższego — 
naturalnie w zakresie odpowiadają- 
cym właściwościom ich płci, i dziećmi 
do śmierci pozostawać im nie wolno. 

Nie mnićj statecznie jak około pod- 
niesienia oświaty kobiet pracuje to- 
warzystwo pedagogiczne także nad 
sprawą wyzwolenia nauczycieli ludo- 
wych z ich nędzy materjalnćj. Nędza 
materjalna nauczycieli ludowych, sta- 
nowi bowiem główną przyczynę o- 


smaku i fantazji; obawa jednostajności i 
znużenia wysilała fantazję na pomysł 

najoryginalniejsze i najrozmaitsze. Par 

był od gościńca odgrodzony wysokim 
wałem, na którym w kilku miejscach 
przybito na słupach tablice zakazujące 
przekraczania wału i chodzenia po parku 
pod najsurowszą karą. Dozorcy gajowi 
ściśle przestrzegali tego zakazu i nie je- 
den z robotników Schmidta, który dla 
odpoczynku po pracy i odetchnienia bal 
samicznóm powietrzem wśród ciemnych 
drzew, zakradł się do parku, ciężko za 
tę chwilową rozkosz odpokutował. To 
tóż każdy omijał z przestrachem czarne 
tablice; ale za to przy każdćj nadarzonćj 
sposobności z przyjemnością psuł i nisz- 
czył co się dało. 

Wrogie usposobienie starego Schmidta u- 
dzielało się czeladzi. To tóż nieraz zapusz- 
czano ogień w suche mchy lasu, nie jedno 
stare, wysokie drzewo podpiłowane ukrad- 
kiem upadało w nocy z łoskotem. Baron 
wyznaczał grube nagrody za pochwyce- 
nie sprawców, co Się nieraz udawało. 
Przychodziło przy téj sposobności często 
do zajść krwawych. I tak raz gajowy po- 
strzelił jednego z takich szkodników nie 
mogąc go dogonić i pochwycić w inny 
sposób. Rannego, związanego odesłano 
potóm do sądu. W kilka dni jednak zna- 
leziono owego gajowego powieszonego w 
parku. Sądowe śledztwo nie mogło wy- 
kryć czy to było morderstwo, czy samo- 
bójstwo; mimo tego wielkie podejrzenie 
ciężyło o to na osadzie fabrycznej. 

Szczegółów tych dowiedział się Adolf 
od furmana, który także, jak z opowia- 


wabiły miłym chłodem tajemnicze, ciemne dania można było wnosić, nie należał do 
aleje ginące wśród klombów drzew prze- przychylnych baronowi. 


ślicznie grupowanych. 


Adolf słuchając jego opowiadania z go- 


W całóm urządzeniu parku było wiele| ryczą myślał o tém, że te obszerne lasy, 


pornego szerzenia się oświaty w ma 
sie ludności krajowćj. Wyzwólmy na- 
uczyciela z biedy, aby do tego stanu 
garnęli się ludzie zdolni, a wyzwoli- 
my lud z jarzma ciemnoty i od wszyst- 
kich klęsk, które za tóm idą. Dotych- 
czas wprawdzie nie odniosły pożąda- 
nego skutku uchwalane w tćj mierze 
eo roku przez towarzystwo pedago- 
giczne rezolucje i memorjały. Leez 
saepe cadendo gutta lapidem cavat — 
ciągłóm powtarzaniem tych uchwał, 
natehnionych najlepszą wolą i praw- 
dziwie racjonalnóm pojęciem przed- 
miotu, poruszy towarzystwo pedago- 
giczne te twarde głowy, które do dziś 
nie potrafiły jeszczezrozumieć, żespra- 
wa oświaty jest sprawą naglącą — 
naglejszą od wszystkich innych nies 
wątpliwie nagłych, jak drogi, koleje 
it. p. Dla tego niechaj nie zniechęca 
się towarzystwo pedagogiczne bezo- 
wocenością dotychczasowych swych 
usiłowań w kwestji podniesienia bytu 
materjalnego nauczycieli; niechaj zno- 
wu powtórzy spokojnie swe ego. au- 
tem censeo w tym względzie, a runą 
da Bóg przeszkody. jakie dotychczas 
stały téj sprawie na zawadzie. ~“ 
Urządzane perjodycznie w rozmai- 
tych okolicach kraju wystawy rzeczy 
szkolnych jak np. przed dwoma laty 
w Kołomyi, a w tym roku w Złoczo- 
wie, w Krakowie i w Tarnowie ob- 
znajomią nauczycieli i opiekunów 
szkół z tém, eo szkoła mieć powinna 
i czego ich szkołom dotychczas bra- 
kuje? Ile pożytku realnego wyniknąć 
musi z tego dlą sprawy szkolnietwa 
w kraju naszym, zbytecznóm byłoby 
dowodzić. nak = 2 
Więc z nieudaną sympatją witamy 
zgromadzonych teraz w Tarnowie na 
walnym zjeździe towarzystwa peda- 
gogicznego nauczycieli, życząc im 
szczęścia we wszystkich tych rozum- 
nych i zacnych przedsięwzięciach, 
któremi towarzystwo pedagogiczne 
zajmuje się. Nie omylimy się bezwąt- 
pienia, jeżeli skonstatujemy. że z ró- 
wnie gorącą sympatją wszyscy dobrze 
myślący obywatele kraju śledzić będą 
tok obrad towarzystwa pedagogiczne- 
go, zawsze tak bogatych w interesu- 


jącą treść. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Wiedeń 15 lipca. 
p. Dzienniki wiedeńskie przynoszą te- 
raz regularnie wiadomości ogólnikowe z 


w których tysiące spracowanych ludzi 
mogłoby znaleźć zdrowe powietrze i przy- 
jemność, służą tylko dla wygody zale- 


dwie kilku próżniaków. To go oburzało 
i zgadzał się w myśli z planem ojca, że 
bądź co bądź barona trzeba będzie zmu- 
sić do odstąpienia tćj majętności. Ukła- 
dał sobie już w głowie, jak dla robotni- 
ków wędzących się po całych dniach w 
dymie i w pyle fabrycznym, stworzy tu- 
taj oazę spoczynku i wytchnienia, jak u- 
rządzi dla nich po tych cienistych lasach 
spacery, restauracje, szpital dla chorych, 
mieszkania dla kalek i starców, ogródki 
dla dzieci i mnóstwo innych projektów. 

Jadąc dalćj Adolf zauważył, że pewna 
część parku po lewćj stronie gościńca o 
toczona była żelaznemi sztąchetami. Las 
w tóm miejscu przemieniał się w powab- 
ny ogród, urządzony zbytkownie. Przez 
młode świerki i przezroczyste modrze: 
wie, które szły wzdłaż sztachet, przeglą- 
dały klomby kwiatów, altany na wzgór- 
kach i niebieskie zwierciadło stawu. Wej- 
ście do téj części parku stanowiła żelaz- 
na brama misternego rysunku. Przez bra- 
mę widać było szeroką, wspaniałą aleję, 
na końcu którćj stał domek myśliwski 
leciuchny i nadzwyczaj elegancki. Nad 
bramą był napis także z lanego żelaza: 
Zofjówka.— Widocznie nazwą i urządze- 
niem baron chciał naśladować tulczyń- 
skie ogrody. Zofjówka urządzoną była 
dla siostrzenicy barona, ulubionćj jego 
pieszczoszki. Była to właśnie ta część 
parku, którćj kończyny dotykały do za- 
budowań fabrycznych Schmidtów. 

Adolf dziwnego doznawał wrażenia 
wpatrująe się w bramę i napis. W zdrob- 
niałóm i spieszczonóm nazwisku owćj nie- 
znajomój Zosi kryła się jakaś tajemni- 
cza, niewidzialna potęga, z którą ojciec 


księgarnia Józefa Czecha, Bióro zleceń A. P. Świerczewskiego i Spółki 
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Pragi, które mają na celu publiczności 
szorszćj wykazać przyczyny mnogich a- 
resztowań i rewizji po domach, dokona- 
uych w ostatnich czasach w Pradze. 

Oto głoszą z wszelką pewnością, że 
rząd, a właściwie policja wpadła na trop 
tajemniczego związku „Blanik,“ który 
był zorganizowany poprostu na to, żeby 
zamordować jenerała Kollera, namiestni- 
ka Czech. 

Z drugićj strony: i telegramy i kore- 
spondencje tych samych organów z Pragi 
powiadają, że ze strony rządu tamtejsze- 
go wezwano wszystkie dzienniki pragskie, 
żeby sprawy téj (to jest aresztowań przed- 
sięwziętych i pogłosek z tego powodu 
rozsiewanych) mie dotykano w dzienni- 
kach miejscowych. 

Gdyby podobny fakt się wydarzył w 
innćm państwie i organa krajowe odpo- 
wiednie szczegóły podawały do wiadomo- 
ści publicznćj, możnaby, jak niedawno, 
przy sposobności attentatu (jakiegoś idio- 
ty) na królowę angielską, rzecz całą u- 
ważać za prawdziwą, w całości lub w 
części, jak każdą inną; ale nikomuby nie 
przyszło na myśl upatrywać w podawa- 
niu faktu samego przez dzienniki „złój 
woli lub tendencji.“ 

Inaczćj zaś ma się rzecz, jeżeli podo- 
bne wiadomości podawane są skwapliwie 
przez organa jednćj partji politycznej, 
a które nie wychodzą ex loco. 

Przypuszczać więc wolao, że jak mo- 
gły być źle poinformowane, tak mogły 
świadomo nawet na chybił trafił 
podać co im dla ich polityki i tendencji 
korzystnóm się być wydaje. 

Dużo się nauczyli tutejsi Niemcy od 
swych sąsiednich „bożków ,4 do których 
się modlą, żeby z danych okoliczności 
nie mieli skorzystać i na swoję korzyść 
wydać drugi tom dzieła politycznego „ We- 
sterwella,* który także miał zamiar więk- 
szego jak Koller człowieka zabić... bo 
samego Bismarka. 

ikt wtedy mie miał tak dokładnych 
wiadomości -o sprawie niebezpieczne, 
rewolucjonisty Polaka, a do tego a pte: 
karza, jak wiedeńskie dzienniki. 

Nawet po zakończeniu całćj „farsy* je- 
szcze tu odbijało się w dzienuikach „e- 
cho“ Westerwella i attentatu... zmyślo- 
nego. 

W tém samém państwie niemieckićm, 
właściwie w Prusach dawnićj jeszcze 
(kiedy i mowy nie było o cezaryzmie 
czy cesarstwie) praktykowano podobny 
„Schwindel* polityczny. — Z Londynu 
do Poznania ciągnęła się z wyższego 
rozkazu nić Ariadny... mająca zapro- 
wadzić ludzi naiwnych do tajników re- 
wolucyjno-polskich, grożących państwu 
wzburzeniem — a w rzeczy samćj nie 
było nie, prócz z góry ułożonćj komedji, 
którą osnuł sławny Birensprung na 
tle politycznego porubstwa i tendencyj- 
nego... fałszu. 

Rzecz cała dokładnie i publicznie wy- 
świeconą została przez posła dra Niego- 
lewskiego.. a jednak stęp i Prusy się 
zwiększyły i możnaby się w teorji było 
spodziewać, że „godność etyczna* zaj- 
mie w wielkićm europejskićm i pierw- 
szóm niemieckićm państwie miejsce do- 


i on występowali do zaciętćj walki, jak- 
by z jaką zaklętą księżniczką legendową. 
Czuł pewien żal do istotki noszącćj to 
delikatne imię, dlatego że, aby ona mo- 
gła tu spędzić kilka chwil przyjemnie, 


ojciec jego spędza bezsenne noce, a lu-, 


dzie jego cierpią niewygodę i przykrość; 
ale z drugićj strony miała ona dla niego 
powab, pewien urok, jaki mają rzadkie 
rośliny zwrotnikowe rozkwitające w cie- 
plsrniach. Wyobrażał sobie, że rzadką, 
niezwyczajną musi być ta istota, którą 
baron ukochał więcćj od własnćj córki, 
którćj poświęcił najpiękniejszą część swe- 
go parku. 

Jeszcze nie uwolnił myśli z ciężaru że- 
lazaych literek, gdy na zakręcie lasu na 
drcdze ukazała się amazonka na koniu 
w czarnćj sukni i w kapelusiku z zielo- 
ną woalką. Za nią jechał lokaj w liberji. 

W pełnym galopie minęła Adolfa; prze- 
sunęła się tak szybko, że ten zaledwie 


tychczasowego „Schwindlu...* praktyki 
dawnćj się nie pozbyło... vide Westerwell. 

Z analogji więc do analogji tutejszćj 
przechodząc, trudno wierzyć na ślepo, 


nie skrupulatnej, piszą i donosz 
z Czech i 2 Ceochachi? — : 
Naturalnie, że się przez to nie powia- 
da, jakoby w jednym czy drugim kraju 
nie mogły się wydarzać anormalne wy- 
padki socjalnćj czy politycznćj natury. 
Ale że tu rząd sam zachowuje dyskre- 
cję i widzi potrzebę zalecać takową, do- 
póki na drodze sądowej cała sprawa się 
nie rozświeci — dziennikom — przytóm 
pragskie nic, a tutejsze ciągle donoszą o 
naturze czynu zbrodniczego; już te- 
raz, kiedy akta w sądzie się prowadzą, 
więc można śmiało wnioskować, że po- 
głoski tego rodzaju sa bezpodstawne. 


FE'rancja.. 


Paryż 12 lipca. 

(N. N.) Położenie rzeczy nieco się 
zmieniło we Francji. Umysły się uspo 
kajają i wszystko wraca do stanu nor- 
malnego, partja monarchiczna po dozna- 
nych zawodach i rozmaitych odprawach 
nietylko że się zgadza ze swoim losem, 
ale nawet pewna jćj liczba członków zbli- 
ża się do rządu republikańskiego i widzi 
w nim nietylko rząd wynikły z potrzeby, 
ale mający przed sobą przyszłość. Nie- 
poprawni, którzy niczego zapomnieć nie 
mogą i niczego się nie nauczyli, coraz 
więcćj zostają osamotnieni; ci zaś, któ- 
rzy mie są zbytecznie skompromitowaai 
intrygami monarchicznemi, korzystają z 
mającćj się wypuścić: pożyczki na spła- 
eenie kontrybucji i popierając p. Thiersa, 
wskazują, że rządzą się patrjotyzmem. 

W tym duchu postępować zapewne bę- 
dzie nowa partja, formująca się w tój 
chwili w zgromadzeniu, która przybiera- 
jąc nazwę partji narodowćj, bierze za ha 
sło: wiarę, wolność, odnowienie, a pro- 
gramem jej” jest przyłączenie się do rze- 
czypospolitćj umiarkowanćj, oswobodzo- 
néj od legendy rewolucyjnćj. Książę de 
Broglie, członek prawicy, przyłączył się 
jeden z pierwszych do tćj partji. Jakkol- 
wiek zgromadzenie francuzkie dzieli się 
na liczne partje i frakcje, formująca się 
partja narodowa będzie zapewne popu- 
larniejszą we Francji, jak owa prawica 
z mianem partji monarchicznćj, która.do 
tąd przez cały czas bruzdziła i systema- 
tycznie opierała się wszystki:u zamiarom 
i projektom p. Thiersa. 

Chociaż rozbiór prawa podatkowego 
jeszcze się nie ukończył, mówią już o 
wakacjach zgromadzenia, które tym razem 
trwać będą trzy albo cztery miesiące. 
Rząd chcąc być wolniejszym w postępo 
waniu, zapewnia, że czteromiesięczne wa- 
kacje nie są za długie i że on potrzebuje 
tego czasu na opracowanie rozmaitych 
projektów, jakie chce przedłożyć zgro- 
madzeniu; lecz wątpię, żeby większość 
zgodziła się na dłuższe jak trzymiesięczne 
wakacje. 

Po przyjęciu przez zgromadzenie kon- 
wencji zawartćj z Niemcami i ratyfiko- 


myślach jego w zarumienioną twarzyczkę 
z popielatemi włosami i czarnemi oczami. 
ługo i mocno musiał zajmować się tém 
zjawiskiem, bo ani się spostrzegł jak na- 
gle znalazł się tuż pod bramą pałacu. 
Sklepienie bramy podpierały karjatydy 
muszkularne, nadnaturalnćj wielkości. Na 
wierzchu bramy, wśród wazonów z aloe- 
sami stały dwa posągi mitologiczne trzy- 
i mające herbową tarcz wykutą w kamieniu. 
(Zajazd do pałacu, wysypany żółtym pia- 
skiem, okalał strzyżony gazon bogato u- 
,brany w kwiaty, a na środku stała ol- 
| brzymia, malownicza brzoza z rozpuszczo- 
inemi warkoczami. Sam pałac podobny 
(był z frontu raczćj do greckićj świątyni 
(lub teatru. Kamienne schody, dwoma ra 
, mionami rozchodzące się na bok, prowa- 
|dziły na balkon, podparty koryntskiemi 
kolumnami. Nad kolumnami wznosiły się 
arkady zacieniające ganek. pierwszego pię- 
tra, ozdobiony kwiatami. Po bokach dwa 


co dzienniki partji jednćj, i to wcale 


miai czas uchwycić spojrzeniem popiela- | pawilony w kwadrat stawiane miały szczy- 
ty kolor bujnych włosów i czarne jćj |ty ubrane w posągi, których linje wyra- 
oczy. Przelotne spojrzenie, jakie rzuciła ziście rysowały się na tle nieba. 


mijając go, upadło na niego jak iskra na 
pokłady prochu. Zdawało mu się, że coś 
buchnęło płomieniem w jego sercu i 
wstrząsnęło nim silnie. Wrażenie to trwa: 
ło chwilkę małą, jak działanie elektrycz- 
nego prądu; przeszło wnet zostawiwszy 
tylko żywszy rumieniec na jego twarzy 
i dziwny jakiś niepokój w duszy. Obej- 
rzał się raz jeszcze za piękném zjawi- 
skiem; widział jak piękna amazonka za- 
trzymała się przed bramą parku dając 
ręką znak komuś wewnątrz będącemu, 
jak potóm brama się otwarła i kopyta 
koni zadudniły po mostku wiodącym do 
arku. 
; Byłażby to ona? — pomyślał sobie 
Adolf i żelazne litery przemieniły się w 


Adolf zaledwie miał czas rzucić okiem 
na to wszystko; zaledwie bowiem brycz- 
‘ka jego zatrzymałą się przed schodami 
pałacu, wyszedł lokaj z zapytaniem: kto 
ji do kogo? 
| — Czy pan Jerzy jest w domu? — 
„spytał Adolf wysiadając. 
| — Jest w ogrodzie. 
| — Idź, zameldaj mnie. — To mówiąc 
wręczył mu swój bilet, a sam wszedł na 
balkon, zkąd piękny, szeroki był widok 
na równiny i na jakieś miasteczko, le- 
Żące na kończynach widnokręgu. 

Za chwilę pojawił się Jerzy i po przy- 
witaniu wprowadził gościa do sali, którćj 
ściany okryte były obrazami przeważnie 
szkoły włoskićj. Adolf zauważył, że Je- 


waniu jéj przez oba rządy, wszyscy zaj- 


>... 


puszczenia nie jest daleką, p. Thiers dał 
potrzebne objaśnienia komisji budżetowej 
i podług rozmaitych pogłosek wszyscy 
kapitaliści europejscy chcą wziąć w nićj 
udział. Bankierom nie zapewni się ża- 
dnych korzyści, umowy z nimi będą ro- 
bione jak z ludźmi prywatnymi. Ponie- 
waż uszczenie ostatnićj pożyezki dwu- 
miljardowój kosztowało Francję 160 mi- 
ljonów, mówią, że wydatki na wypuszcze- 
nie przyszłej pożyczki. obliczone Są na 
mnićj więcej 200 miljonów. Bankierzy. 
berlińscy chcą podpisać się na 500 miljo- 
nów pożyczki. 

Pan Thiers jest niezmęcz , po pół- 
toragodzinnéj przemowie w budże- 
towćj przybył na posiedzenie zgromadze- 
nia, gdzie wypowiedział mowę, która jest 
uważaną za jednę z najznakomitszych. 
Przeciwnicy jego ekonomiczni zgadzają 
się, że jeśli nie wygrał zupełnie sprawy, 
to przynajmnićj zachwiał przekonania 
zwolenników projektu, wypracowanego 
przez komisję proponującą opodatkowa- 
nie tranzakcji handlowych. Nadaremnie 
p- Deseilligny zbijał na ostatnióm posie- 
dzeniu dowodzenia p. Thiersa, nadare- 
mnie powoływał się na Amerykę i Szwaj- 
carję, propozycja pana Ducarre opodat: 
kowania tranzakcji handlowych zostałą 
odrzuconą przez zgromadzenie 361 gło- 
sami przeciw 310. Zapewne że projekt 
prawa przedstawiony przez p. Gaslonde, 
podtrzymywany przez rząd, zostanie przy- 
jętym przez zgromadzenie. Mowa paną 
Thiersa zajęła całkowite posiedzenie, wy- 
wołując oznaki niezadowolenia prawicy 
i bezustanne oklaski lewicy. Pod wzglę- 
dem ekonomicznym mowa jego jest wy- 
borną, przedstawił on niemożebność do- 
bréj kontroli dokonanych interesów ipo- 
datek od nich nazwał niesprawiedliwym 
i niszczącym; przyłączył się on zupełnie 
do projektu pana Gaslond, proponujące- 
go R zeta o 60, 40 i20 centimów. 
obecnie obowiązujących podatków od kon: 
sensów, drzwi, okien i ruchomości. Pan 
Thiers nie porzucił dawniejszych swoich 
opinji i teorji, przeciwnie bronił je, lecz 
nie żądał dla nich tryumfu i pozostawił 


zgromadzeniu zupełną swobodę obrania . 
systemu. Popierał on projekt p. Gaslond | 


dlatego, że rząd i kraj chce prędkiego 
zakończenia dyskusji, Potrzeba jest zna- 
lezienia 200 miljonów, z których 140 jest 
już zapewnionych, a resztujące 60 miljo- 
nów łatwo się znajdzie, przyjmując pro- 
jekt pana Gaslonde. 

Pod względem politycznym mowa jego 
jest bardzo ważną, podniósł on w nićj 
zasady pierwszćj rewolucji i zapewnił, że 
opozycja prawicy nie wpłynie na niego, 
że na przyszłość nie postawi kwestji zrze- 
czenia się władzy, a zwracając się do 
prawicy, wyrzekł, że do sa desolante im- 
popularité nie powinni dorzucać nowych 
błędów; czyli że tém wyrażeniem kon- 
statuje to, czóm opinja publiczna odda- 
wna jest zajętą, aby niepopularne zgro- 
madzenie wersalskie było rozwiązanóm. 

Donosiłem wam w swoim czasie, że 
komisja opracowująca prawo rekrutacyj- 
ne miała się zajmować organizacją rekru- 


rzy był nieco zakłopotany i roztargniony. 
Może nie w porę się zjawiłem, — 
odezwał się z otwartością ; — masz zape- 
wne jakie ważne zajęcie ?.. 

— Byliśmy w ogrodzie. Maurycy czy- 
tał nam swój ostatni utwór: „synowie 
ducha“. Prześliczne. 
takim razie wrócimy do ogrodu. 
I ty nie stracisz i ja skorzystam przy 
tćj sposobności, 

Mówiąc to wziął kapelusz i postąpił 

ku drzwiom. Jerzy spojrzał takim wzro- 
kiem na niego, jakby ceś okropnego po- 
pełnił i zatrzymał go za rękę. 
Co robisz? Czy sądzisz, że Maury- 
cy zezwoliłby na coś podobnego? Ja 
sam jedynie przez protekcję żony przy- 
puszczony zostałem do słuchania. Tu je- 
dna tylko Irenka jest w łaskach u na- 
szego poety; ona jedna umie uprosić go, 
aby z nami dzielił się skarbami swojćj 
fantazji. 

— Wszak te skarby kiedyś publiko- 
wane będą dla wszystkich; dlaczegóż 
więc są tak pilnie strzeżone? — spytał 
Adolf z ironicznym uśmiechem. 

— Być może, iż to kaprys dziecinny, 
który jeduak w takim człowieku uszano- 
wać trzeba. 

— Kaprys dziecinny u człowieka, któ- 
ry ma niby przewodniczyć ludziom. 
ekceważysz taki talent... — rzekł 
rażony i zgorszony Jerzy. 

— Nie mój drogi... to ty go lekcewa- 
żysz, respektując jego kaprysy. Ty uwa- 
żasz go za dziecko, ja chciałbym w nim 
widzieć męża dojrzałego. 

— My go tutaj uważamy za coś wię- 
céj, za istotę wyższą. 

— I kadzicie mu bez litości. Nie są- 
dziłem, że tacy, jak ty mój Jerzy, żyją 
jeszcze na świecie... Jeżeli takich jest 


— 


mują się przyszłą pożyczką. Data jéj wy- 
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tacyjną. Trzy systemy walczyły z sobą :|Zdawało im się, że wspólnie z nimi, ja- 
1) system dzisiejszy rekrutujący wojsko|ko Austr jakami, uda im się zrobić 
demonstrację antipruską. Oczywiście, 


'na całóm terytorjum; 2) system rekruta- 
~ cji prowincjami podobnie jak w Niem- 
'ezech, i 3) system mięszany, wychodzący 


z dwóch pierwszych, a polegający na 
wcieleniu rekrutów podług dzisiejszego 
systemu do rozmaitych pułków, bez róż- 
nicy z jakićj prowincji pochodzą, wten- 
czas gdy wojskowi na nieograniczonych 
urlopach i rezerwiści byliby wpisani w 
okolicach, w jakich przebywają. — Wię- 
kszość komisji 20 głosami przeciw 7 przy- 
jęła ten ostatni system, jako przedstawia- 
jący łatwość natychmiastowego przejścia 
ze stopy pokojowćj na stopę wojenną. 
Zanominowanie pana Aubepin preze- 
wa trybunału cywilnego departamentu 
kwany w miejsce zmarłego p. Benoist- 


 Champy, zyskało powszechne uznanie. 


Pan Aubepin ma lat 45, znanym jest ze 
swego talentu, godności charakteru i nie- 
skalanego życia, przez cały czas swego 
urzędu trzymał się zdala od polityki, 
Mówią o niektórych zmianach ministe- 


sed osoba pana Pouyer-Quertier od 


wna jest wysuwaną naprzód — lecz 
Messager de Paris zapewnia, że p. Thier- 
sowi wiele zależy na tóm, aby być wści- 
słych stosunkach z panem Casimir Pé- 
rier, który z powrotu pana Pouyer-Quer- 
tier zrobiłby kwestję osobistą. Inne po- 
głoski mówią, że p. Giaslond autor pro- 
jektu podatkowego, o którym wspominam 
wyżćj, ma objąć tekę po p. Larcy. 

Rząd francuzki zawiadomił gabinet ber- 
liński, że jest gotów do wypłaty pół mi- 
[jarda fr. kontrybucji wojennej. Stosownie 

o nowćj konwencji suma ta wypłaconą 
będzie w przeciągu miesiąca, czyli że 
perea serpa dwa departamenta 

Marne zostaną uwolnione 
z pod okupacji nieprzyjaciół, w przewidy- 
waniu czego rząd francuzki- wysłał roz- 
porządzenia do czterech innych departa- 
mentów, których zajęcie jeszcze ma się 
przedłużyć, aby przygotowano koszary i 
zbudowano nowe baraki dla wojska nie- 
mieckiego, ustępującego z dwóch pomie- 
nionych departamentów. 

Prawie wszystkie dzienniki francuzkie 

eytują artykuły Kraju i Gazety Narodowćj, 
w których donoszą o podburzaniu chłop- 
stwa galicyjskiego przeciw rh ć 
przywiązując żadnego znaczenia polity- 
cznego. Jednak wpdło mi do beki kilka 
francuzkich dzienników, które podając 
sam fakt, zbytecznie go zwiększają i zża- 
by robią wołu. 

Od niejakiegoś czasu dzienniki niemie- 
ckie wychodzące w Wiedniu, wyrażając | 
się przyjaźnie o Francji, są cytowane 
przez tutejsze dzienniki, artykuły Tages 
Presse, a szczególnićj Wanderera, zwra- 
cają uwagę Francuzów. 

odług wiadomości nadchodzących z 
Lyonu, wiele pozostawia do życzenia 0- 
twarta w tóm mieście „Wystawa powsze- 
chna i międzynarodowa“. Gmach wysta- 
wy w jednćj części nie jest jeszcze ukoń- 
czonym, liczba wystawców nie 2 zbyt 
liczną, a okazy handlu, przemysłu i sztu: 
ki nie mogą się równać z temi, jakie 
widzieliśmy na wystawie paryzkićj w ro- 
ku 1867. 

Przez kilka dni mieliśmy w Paryżu 
okropne upały. Pałac bursy był mniej 
uczęszczanym i operacje bankierskie u- 
cierpiały na upale. Chociaż wszyscy po- 
zbywają się rozmaitych walorów w prze- 
widywaniu pożyczki francuzkićj, jednak 
kursa papierów są dość stałe. 


Niemcy. 


[Uczta strzelecka w Hannowe- 


rze— przyszły papież Niemcem] 


— FPorckenbeck burmistrzem Wro- 
cławia.] 

Po uroczystościach odkrycia pomnika 
Steina zajmuje teraz najwięcćój umysły 
biesiada strzelecka w Hannowerze. Han- 
nowerczycy, którzy ją urządzili, okazali 
się ludźmi wielce naiwnymi. Mając bo- 
wiem zamiar zrobienia demonstracji na 
korzyść detronizowanych Welfów liczyli 


że rzecz wypadła wręcz odwrotnie. Strzel- 

cy austrjaccy wystąpili w roli bardzićj 
prusko - niemieckićj , niż najzagorzalsi z 
krajowców i barwa uczty wypadła zupeł- 
nie w duchu tendencji Bismarkowych. — 
Toasty spełniane były na niewzruszoność 
ścisłych związków między Austrją a Niem- 
cami. 

Gazeta Szląska wraca ponownie do zwro- 
tu, jaki się w najwyższych kołach oka- 
zuje w zapatrywaniu się na znaną rezo- 
lucję parlamentu niemieckiego, dążącą do 
uregulowania stosunku państwa do ko- 
ścioła. Zdaniem jéj Bismark pragnie tak 
dążność rezolucji, jak i zastosowanie do- 
tychezasowych praw wyjątkowych wyzy- 
skać tylko na korzyść wielkićj polityki, 
a o zmianach radykalnych wewnętrznych 
stosunków wcale dotąd nie myśli. Z tego 
orzeczenia, jak i z bardzo wielu innych 
oznak wnosić można, że na tćj podstawie 
Bismark myśli jedynie wywrzeć silny na- 
cisk przy wyborze nowego papieża. Jak 
się zdaje, chodzi nietylko o to, żeby oso- 
bistość przyszłego papieża była uleglejszą 
w stosunkach zachodzących między ko- 
ściołem a państwem, ale nawet o to, żeby 
wybrano Niemca, któryby mpira 
swoim na cały katolicyzm służył dalszym 
widokom państwa niemieckiego. W Rzy- 
mie przeczuwają to widać, i ztąd wyni- 
kają ponawiane zabiegi, żeby Piusa IX 
skłonić przed śmiercią do wyjazdu z Rzy- 
mu i zgromadzenia konklawe wyborczego 
w takim kraju, do któregoby bezpośredni 


Mimo całój potworności pomysłu jakiejś 
hegemonji europejskiej, w której gi 
przeważnie luterskie ma stać na czele, a 
reszta państw przeważnie katolickich ma 
się skłaniać do uległości przez wpływ 
Niemca występującego w znaczeniu nie- 
omylnćj głowy kościoła, to przy Pra 
zarozumiałości niemieckiej, nieznającćj ża- 
dnych granie swego zuchwalstwa, zdradza- 
jące się tu i owdzie zachcianki Bismar- 
kowskie można uważać za bardzo praw- 
dopodobne. Tym ważniejszym staje się 
więc zwrot w opinji liberałów niemiec- 
kich, która mrzonkom wielko-politycznym 
nie chce poświęcić reform wewnętrznych, 
mających daleko praktyczniejszą donio- 
słość. Gazeta szląska weszła już na pole 
wyraźnćj opozycji przeciwko fałszowaniu 
przez rząd właściwych zamiarów większo- 
ści parlamentu niemieckiego i zdaje się, 
jże ten prąd pójdzie teraz przez wszystkie 
koła liberalne niemieckie. Ale co się do- 
tąd nierozważnie zepsuło, to się teraz tak 
łatwo naprawić nie da. 

Za najważniejszą z pobocznych wiado- 
mości poczytać można wybór F oreken- 
becka na burmistrza miasta Wrocławia. 
Forekenbeck jest znanym koryfeuszem 
liberałów, koła zaś liberalne wrocławskie 
odznaczają się lepszóm nieco 'zapatrywa- 
A na rzeczy od innych kół liberalnych. 

spolenie to może więc wypąść ma ko- 
as é liberalnych dążaości w Niemczech. 

Zresztę szpalty dzienników niemieckich 
wypełniają ciągle jeszcze nadpływające 
uzupełnienia opisu uroczystości odsłonie- 
nia pomnika Steina i nieustające spory 
z Germanją i innemi dziennikami ultra- 
montańskiemi. 

Na obchód stóletnićj rocznicy podziału 
Polski cesarz przyjedzie tylko do Mal- 
borga. Zapowiedziany poprzednio obchód 
w Bydgoszczy ograniczy się na położeniu 
kamienia węgielnego do sz kóży techniez- 
nćj, bez przytomności cesarskiej. 


Rossja. 


[Stan oświaty ludnościżydow- 
skiój — szkoły|. Do r. 1844 rząd 
rossyjski nie zwracał uwagi na stan o- 
światy ludności żydowskićj, którćj głó- 
wnóm ogniskiem były wówczas ich che- 
dery i talmud-tory, gdzie wykładali dad- 
reki i melamdy , czyli niżsi i wyżsi nau- 
czyciele, Nawet szkoły wyższe, tak zwa- 


na poparcie zaproszonych strzel-|ne esziboty nie ulegały- kontroli rządu. 


ców niemieckich z Wiednia (!). 


Dla przeciwdziałania propagandzie i 


wpływ rządu niemieckiego tak stanowczo, 
jak dziś do Rzymu, nie sięgał. 
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duchowi tych szkół w r. 1844 rząd za- 
czął zakładać szkoły żydowskie w więk- 
szych miastach. 

Obecnie istnieją następujące zakłady 
naukowe dla żydów: dwie szkoły rabiń- 
skie (w Żytomierzu i Wilnie), w których 
674 uczniów, pięć szkół drugiego rzędu 
(w Berdyczowie,  Starokonstantynowie, 
Odessie, Winnicach i Kiezyniowie), a w 
nich się uczy 220 chłopców; 95 szkół 
pierwszego rzędu, gdzie pobiera nauki 
4762 uczniów; 21 szkół początkowych — 
782 uczniów; dwie szkoły żeńskie (w 
Odessie i Kerczy), gdzie się kształci 200 
dziewcząt. W ogóle rossyjskie szkoły zdo- 
łały przyciągnąć około 6000 dzieci ży- 
dowskich. Podług sprawozdań urzędo- 
wych okazuje się, że w prywatnych szko: 
łach żydowskich (chederach i talmud-to- 
rach) kształci się około 20,000 chłopców. 

Tym sposobem przeważna część dzieci 
żydowskich pobiera nauki nie w rossyj- 
skich szkołach, ale wśród tej sfery, gdzie 
najsilniej działa tradycja i antypatja do 
ludności chrześćjańskiej. 

Są nawet szkoły wyższe, tak zwanę 
SARTORI wolne od wszelkiego dozoru ze 
strony rządu, gdzie się kształci młodzież 
na przyszłych rabinów, aby potóm po- 
między swymi jednowiercami krzewić za- 
sady talmudu i awre-nejchela. Do tych 
eszibotów uczęszcza 216 uczniów. Trze- 
ba wiedzieć, że rabini, którzy. się kształ- 
cili w eszibotach , są nierównie popular- 
niejsi pomiędzy ludnością żydowską, po- 
nieważ studjowali teologję podług talmu- 
du, niż wychowańcy rządowych szkół ra- 
bińskich, gdzie się teologja wykłada po- 
dług Majmonida, autora wolnego od wielu 
skrajnych i niedorzecznych zapatrywań, 

Rząd rossyjski powinien się starać, aby 
przez podniesienie i rozszerzenie progra" 
mu szkół tak zwanych żydowskich mógł 
jak największą ilość młodzieży do nic 
przyciągnąć. Ilość zresztą tych szkół musi 
być powiększoną. 

Czasami dla bask tych szkół rządo- 
wych, zwłaszcza po mniejszych miastecz 
kach, rodzice zmuszeni są posyłać dzieci 
do swych szkół prywatnych i ztąd tak 
wielka ilość uczniów w tych chederach i 
talmud-torach. 

Wreszcie nad prywatnemi szkołami ży- 
dowskiemi należy rozciągnąć nadzór władz 
szkolnych. Przytóm nawet ze względu na 
stan zdrowia dzieci rząd powinien zwró- 
cić uwagę na chedery 1 talmud-tory, któ- 
re mają lokal jak najgorszy, ciasny, wil- 
gotny, gdzieś w suterenach. W takićj 
szkole zbiera” się niekiedy stu i więcój 
uczniów, a przytóm mieszka tam i nau- 
czyciel (melamd) z całą swoją rodziną i 
gospodarstwem, składającóm się z cieląt, 
gęsi, kóz i t. d. Można więc sobie wyo- 
brazić, jakie tam musi być powietrze i 
jak szkodliwie wpływa podobna szkoła 
na stan zdrowia dzieci. Dzieci do tych 
szkół zaczynają chodzić już w 3cim lub 
4tym roku życia, spędzają tam po go- 
dzin kilka wśród uciążliwćj pracy, często 
gęsto niemiłosiernie bici przez melamda. 
W wielu prywatnych szkołach żydowskich 
jeszcze przechował się szczegolny rodza 
kary zwany „szpaisgelzel , x który zależy 
na roztwieraniu, ile możności, najszer- 
szóm ust dziecka i pakowaniu tam wiel- 
kiego kawałka drzewa. 


wiochy. 


Pół urzędowe Opinione, organ mini- 
strów Lanzy i Viscontiego - Venosty, po- 
daje następny list włoski rodaka naszego 
p. Władysława Kulczyckiego do pana 
Diny deputowanego do parlamentu i głó 
wnego redaktora tego czasopisma : 


Rzym 3 lipca. 


Szanowny Panie Dyrektorze! 


Zmajduję w Opinione z 23 czerwca list 
z Zagrzebia ogłoszony pod rubryką: Bi- 
skup Strossmayer i Kroacja. — 
Jako szczery wielbiciel i prawdziwy 
przyjaciel znakomitego biskupa z Djako- 
waru, jako syn pierworodnego i najsław- 
niejszego z narodów słowiańskich, Pol- 
ski, uważam za święty obowiązek przy- 


jaźni, rycerskości, uczciwości, sprosto- | „AORZKNT E RDC TRZA WROCE CÓW GSA CREE | -DUMRPNEREŻ | DIET a nóR jego wspólnictwo z samemi rządami i 
wać błędne twierdzenia wymierzone wj despotyzmem. 
tym liście przeciwko osobistości, liczą-| Ale walka przeciw naturze, która przy: 
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céj się do najczystszych i najbardzićj 
nieposzlakowanych w naszym wieku. — 
Gdyby ksiądz Strossmayer, jak to utrzy- 
muje korespondent zagrzebski, chciał byt, 


Wschodzie Europy z wiarą i wyznaniem 
prawosławnóm, gdyby się był udał na 
sobór rzymski w zgodzie z Moskwą i stał 
się krzewicielem panslawizmu i propa- 
gandy moskiewskićj; — ja, który prze- 
cież podejrzanym być nie mogę o sym- 
patją ani dla panslawizmu ani dla pra- 
wosławia, ja który znany jestem u mo- 
ich ziomków jako obrońca świętćj dla 
mnie zasady niepodległości Polski w jéj 
dawnych granicach, ja wreszcie, który 
przed ośmią laty byłem agentem dyplo 
ró a rządu narodowego polskiego, 
nie mógłbym zaiste występować w obro- 
nie księdza Strossmayera ! 

Owszem, jest on tak dalekim od pro 
pagandy moskiewskićj, że kiedy podczas 
soboru, wygnanym będąc z Rzymu przez 
rząd papiezki, udałem się do Jana Zło- 
toustego dni naszych i wystosowałem doń 
list w imieniu moich ziomków błagając 
go, aby zabrał głos wśród czcigodnego 
arcopagu za wielką ofiarę narodów, za- 
pomnianą od wszystkich, on z całym po- 

pędem miłości chrześciańskićj i współ- 
czucia dla najsprawiedliwszćj sprawy — 
przyrzekł mi, iż to wykona, ale nie zdo- 
łał spełnić obietnicy uezynionćj Polakom 
już dla poczynającćej się wówczas roz- 
prawy nad nieomylnością, już dla oporu 
stawionego (któżby się tego spodziewał?) 
przez biskupów  francuzkich wszelkićj 
wzmiance o narodzie, który przecież tyle 
razy krew swoją przelewał za Francją! 
Zresztą, ARpA dała i śmieszna potwarz, 
jakoby ksiądz Strossmayer był agentem 
moskiewskim ciśnięta przeciwko niemu 
przez przewrotną i jadowitą spółkę arcy- 
biskupa Ledóchowskiego i zmartwych- 
wstańców, zwycięzko odpartą i zbitą zo- 
stała przez samegoż biskupa Djakowars- 
kiego w łacińskim liście napisanym do 
mnie do Terni a ogłoszonym dwa lata 
temu przezemnie w Tygodniu pana Kra- 
szewskiego. 

Żałuję wielu z naszych braci łaciń- 
skiego szczepu, którzy postawieni mię- 
dzy syllabusem a indyferentyzmem utra- 
cili wiarę religijną i nie znają patrjoty- 
cznego aaia, pie są już w sta- 
nie nie tylko ocenić ale często nawet 
zrozumieć roli biskupa — obywatela, 
która uczyniła księdza Strossmayera tak 
wielkim i drogim naszym pobratymcom. 
W Polsce, w bratnićj nam Kroacji, nie 
było, nie będzie nigdy potrzeba ogłaszać 
rozdziału państwa i kościoła, albowiem 
nie bywało tam nigdy walki między ko- 
ściołem a ojczyzną, duchowieństwem a 
narodem, wiarą a wolnością. Zgoda, któ- 
ra we Włoszech uważana jest przez 
skrajne stronnictwa jako niepodobień. 
stwa nigdy nie obudzała w nas najmniej- 
széj areia Wielkie- zasady naro- 

ości, niepodległości, rówuuści, swv- 
body, bezpośrednio z Ewanielji wypły- 
wają i stanowią istność prawdziwego ka- 
tolicyzmu. Potrzeba tylko aby kościół 
miał odwagę zastosować takowe, zamiast 
rozgłaszać niezgodność, która nigdy nie 
istniała. Zastosowywał on je zawsze u 
nas, a to zaś wystarcza, aby rautabis ho- 
minibus. mógł to samo uczynić we Wło- 
szech i wszędzie. Jakoż nie widzielibyś- 
my tutaj niniejszego boleśnego rozdwoje 
nia gdyby Włochom przyznane zostało 
z samego początku prawo urządzenia się 
w naród wielki i prześwietny, — nie- 
zbędny już dziś do równowagi europej- 
skićj, — gdyby Rzym pozostałbył wier- 
nym na zasadzie podjętćj przez Piusa IX 
w liście j jego do cesarza austrjackiego w 
r. 1848, to jest, iż każdy naród powinien 
zostawać we własnych granicach i nie 
narzucać się na pana innemu narodowi, 
ani go uciemiężać. Kościół broniąc, nie 
powiadam już rewolucji, ale najświętszych 
praw uciemiężonych narodów, byłby pe- 
woym, że nie stanie nigdy w sprzeczno- 
ści z zasadami wiekuistćj sprawiedliwości, 
które narażonemi owszem bywają przez 


zostać papieżem teokracji urządzonćj na | jąc kiedyś do tiary męża, który w hie- 


wiodła do tak opłakanego stanu i społe- 
czenstwa i kościół, ustałaby natychmiast, 
gdyby Bóg raczył wysłuchać moje i wie- 
lu przytóm innych osób modły, powołu- 


varchji katolickiej jest jéj może najgo- 
dniejszym — Józefa Strossmeyera. Wów- 
czas krzyż pański „wystąpiłby z teraźniej- 
szych katakomb i zająłby starodawne 
miejsce swoje na szczycie nowożytnćj o- 
światy, a ci, którzy z taką tęsknotą wy- 
glądają końca okresu mroczniejszego dla 
nieśmiertelnćj duszy, niż ten, który wzbu- 
dzał w Europie w XI wieku powszechne 
mniemanie, że nadchodzi koniec świata, 
mogliby zanucić pieśń Symeona: Nune 
dimittes ! 
Przyjm i t. d. 
| a a a 


RZECZ 


o szkole ludowéj 
przez 
Tadeusza Romanowicza. 


(Odczyt, miany we Lwowie na dochód fundu- 
szu szkół E PINN 


/ 


(Ciąg dalszy.) 


Wspomniałem już, że przymus ten fał- 
szywie u nas nazwano z niemiecka przy- 
musem szkolnym. Przeciwnicy wolności 
pochwycili to, i czynią nam z tego za 
rzut, mówiąc: zmuszacie wszystkich ro- 
dziców, by posyłali dzieci swe do szkół 
potworzonych przez władze publiczne, a 
zatemby wychowanie wyłącznie przez te 
władze kierowanćm było. Owóż tak nie 
jest: zasada przymusu wymaga tylko, by 
każde dziecko otrzymało naukę, mogą 
rodzice sami je uczyć, przyjąć im nau- 
czyciela, posyłać do szkoły publicznój al- 
bo do prywatnego zakładu, wolno im wy- 
bierać dla dziecka wszelkie środki kształ- 
cenia jakie tylko zechcą, ale nie wolno 
jednćj rzeczy, nie wolno zostawić dzie- 
cka bez wszelkićj nauki, nie wolno go 
poświęcać ciemnocie. 

Obok przymusu postawić trzeba drugą 
zasadę, która zupełnie usuwa wszelkie 
prawa przymusów prywątnych — zasa- 
dę wolności zakładania szkół. Jak wszel- 
ka tak i ta wolność musi mieć pewne o- 
graniczenia; szkoła, któraby szerzyła de- 
moralizację i zatruwała umysły i serca 
młodzieży, musiałaby być zwiniętą. Prócz 
tego jednak, niech panuje zupełna swo- 
boda, niech dla zakładów prywatnych pla- 
ny naukowe nie będą zatwierdzane przez 
władze jak tylko z tego jednego punktu 
widzenia, czy nie mają w sobie zarodów, 
demoralizacyjnych. Niech władze szkolne 
nie pytają o to, czy nauczyciel w zakła- 
dzie takim ma lub nie ma kwalifikacji, 
bo to jest śmieszne, bo bez egzaminu 
kwalifikacyjnego wiele można umieć i do- 
brze uczyć. Niech zatem władza publi- 
czna dozwoli, .by obok szkół przez nią 
zakładanych; powstawały inne, utrzymy- 
wane prywatnemi usiłowaniami i niech 
im zostawi swobodę póty, póki nie zaj- 
dzie obawa demoralizacyjnego z ich stro- 
ny działania. A jeżeli przez przeprowa- 
dzenie przymusu nauczania, każde dzie- 
cko w pewnym wieku będące, będzie mu- 
siało wykazać się przed władzą publiczną 
elementarnemi wiadomościami, wtedy nie- 
zawodnie te szkoły prywatne w interesie 
własnego utrzymauia się, będą zmuszone 
dawać dzieciom dostateczny zasób wie- 
dzy, w przeciwnym bowiem razie rodzice 
przestaną tam dzieci swe posyłać i szko- 
ła prywatna upadnie. 

reszcie przeprowadzić należy zasadę 
bezpłatnego wychowania w publicznych 
szkołach ludowych, każdy posyłający 
dziecko do szkoły, już ją według przy- 
jętych poprzednio zasad, opłaca w po- 
datku do publicznego skarbu; nie powi- 
nien przeto opłacać jéj po raz drugi. Je- 
żeli społeczeństwo przeprowadza przy- 
mus, jeżeli nakazuje rodzicom, by dali 
dzieciom swym elementarne wykształce- 
nie, niechże za ten przymus nie pobiera 
we osobnćj opłaty, niech się postara 


nie każmy jeszcze osobno za nią 


o to, aby tacy, którzy wydatków oso- 
bnych ponosić nie mogą, byli jednak w 
stanie przymusowi zadość uczynić, a to 
da tylko bezpłatna szkoła ludowa. Zre- 
sztą oświata, to mienie powszechne, jak 
powietrze, któróm oddychamy. 

Oświata to nie kapitał, do któregoby 
ktokolwiek wyłączne miał prawo, to nie 
produkt rządu, żeby rząd za nią kazał 
sobie płacić, to owoc pracy wszystkich 
pokoleń jakie były przed nami, pracy cà- 
łéj ludzkości, a myśmy im za tę pracę 
nie nie zapłacili. Więc dziś dając ją lu- 


płacić prócz zk podatku, jaki każdy 
z nas opłacać będzie jako na potrzebę 
dobróm publicznóm nakazaną. 

Tak więc przypatrzywszy się sprawie 
szkół ludowych, przyszliśmy do następu- 
jących wyników: 

1) że dla radykalnego przeprowadze- 
nia sprawy oświaty ludu koniecznóm jest, 
by każda gmina miała swoją szkołę i 
szkołę dobrą, a wszelkie inne prywatne 
usiłowania mają wartość tylko pomo- 
eniczą ; 

2) że chcąc mieć w każdćj gminie 
szkołę dobrą, trzeba nauczycieli opłacać 
z krajowych funduszów, zbieranych dro- 
gą zwykłego opodatkowania, a nie zda- 
wać bytu szkół ludowych na łaskę nie- 
oświeconćj jak dotąd gminy; 

3) że dla aa aT aaa powszechnéj 
oświaty niezbędnym jest przymus ele- 
mentarnego wykształcenia wywarty na ro- 
dziców w obronie praw i interesów dzieci; 

4) że obok szkół publicznych zakła- 
danych przez krajowe władze winna ist- 
nieć wolność zakładania szkół prywat- 
nych z nadzorem tych władz publicznych 
ograniczonym jednak do najkonieczniej- 
szćj miary; 

5) że nauka w szkołach ludowych po- 
winna być udzielaną bezpłatnie. 

Wyczerpawszy w ten sposób główne 

unkta mego przedmiotu, pozwalam so- 
bie na zakończenie dotknąć jeszcze je- 
dnéj sprawy, która z nim najbliżćj się 
wiąże, a która właśnie wywołała zaczęty 
dzisiaj szereg odczytów — t. j. sprawy 
zbierania składek na szkoły ludowe. 

Myśl ta poruszoną została gdy się zbli- 
żała bolesna rocznica pierwszego rozbio- 
ru. Zadawano sobie pytanie, czy ma ten 
smutnój daty rok 18/2 przeminąć bez 
wywarcia głębszego na umysły wraże- 
nia? bez okazania światu i ludzkości, że 
żyjemy, że się w bycie naszym pojmuje- 
my, że znamy powody klęsk i warunki 
odrodzenia? A jeżeli tak, to czómże zło- 
żyć ten dowód? Oto skrzętniejszą niż 
dawnićj pracą nad oświatą ludu — oto 
złożeniem ofiary na jéj ołtarzu. Ofiara 
taka, to akt samowiedzy narodu, a zara- 
zem akt ekspiacji dawnych win naszych, 
to wreszcie czyn w wysokim stopniu pro- 
dukcyjny, bo zawiera nasiona przyszłości. 

Przeciw myśli téj nikt nie wystąpił w 
zasadzie, wielu zaś wystąpiło z zarzu- 
tami niby praktyczuemi. Oto jedni mó- 
wią; myśl piękna, alo się nie uda, ale 
zrobi fiasco — i jakoby na poparcie swego 
twierdzenia nie dają ani grosza ze swego 
mienia ani jednój chwilki swćj pracy. 
To „nie uda się“ ma bardzo smutną hi- 


niedoli naszćj. 
przeciwnicy 

zali się z nieprzyjaciołmi kraju. A gdy 
skutkiem tego w istocie się nie udało — 
tryumfująco wołali: A co nie mówiliśmy? 
Nie uda się! krzyknął 29 listopada Chło- 
picki a za nim szła wielka i wpływowa 
partja — i wskutek tego zamiast praco- 
wać i zbroić się i walczyć, zmarnowali 
całe trzy miesiące najlepszego czasu, zmar- 


Nie uda się! krzyknęli 


dziwnego, że się nie udało, a oni się po- 
tóm zabawili w proroków. Podobni do 
tego, który wezwany by tonącego rato- 
wać, idzie daléj mówiąc: nie uda się ra- 
tunek, utoniesz! a potóm bawi się w pro- 
roka: mówiłem mu że utonie! 


(Dokończenie nastąpi.) 
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jeszcze dosyć, to nie dziwię się, dlaczego 
poeci nasi odurzeni ich pochwałami i 
czołobitnością, nucą jak pijani nie wie- 
dząc sami czego chcą i gdzie idą. To tóż 
potęga słowa zatraciła się wśród stosów 
wierszy, jakiemi ci panowie zarzucili 
świat. 

— Nie znasz całćj głębokości talentu 
Maurycego równając go z tą plejadą. 

— Znam go lepićj, niż wy tutaj i dla- 
tego gniewa mnie, że talent taki poszedł 
wygodnym, ubitym gościńcem za innymi, 
zamiast innych pociągnąć za sobą naprzód. 

— Więc znałeś Maurycego ? — spytał 
Jerzy. — A mnie się zdawało, że w wa- 
gonie zachowaliście się, jakbyście się ni- 
gdy przedtém nie widzieli,.. 


— Bo tóż on mnie mógł nie znać; ale 
ja go znałem i to znałem wtedy, "gdy 
talent jego zrywał się na inne poloty, 
jak orzeł ku słońcu. Dziś z talentu tego 
została piękna forma i błyszcząca fan- 
tazja, która bawi zmysły i zachwyca ma- 
rzycieli... Ale tóż wtedy inne sternicze 

wiazdy świeciły mu. Było to w Zurychu. 
Kółko młodzieży zacnćj, zapalonćj, po- 
stępowćj otaczało go, on był jój sztan- 
darem, jéj kierownikiem. Napisał wtedy, 
pamiętam, „nasze credo.“ Poemat miał 
siłę i ogień marsza bojowego, porywał 
i wstrząsał do głębi; ale bo tóż w nim 
wypowiedział najżywotniejsze prawdy 
które zawalone przesądami i fałszem do- 
bywają się z wysileniem i walczą o pra- 
wo bytu.. „Dziś może Maurycy nie przyznał- 
by się do tego poematu, który w tysiącz- 
nych odpisąch krąży między młodzieżą; 
nie przyznałby się może i do tego kółka, 

w którćm żył wtedy. Dziś jak kameleon 
bigas barwy i zasady, stał się sługą 
przesądów, które dawnićj kopał nogami; 
przeszedł do innego obozu. Ten obóz 


dał mu stanowisko i imię, jakiego tam 
szczupła garstka szermierzy prawdy i 
postępu dać mu nie mogła. 

-~ Więc to jest powód twojój nie- 
chęci do Maurycego, że się sprzeniewie- 
rzył waszym znakom. Nie uwzględniasz, 
Że natura tak na wskróś delikatna, wy- 
bredna, artystyczna nie mogła istnieć w 
téj rubasznój atmosferze, gdzie brutalność 
i szorstkość uchodzą za kardynalne cnoty. 

— Dobre masz pojęcie o demokracji, — 
rzekł śmiejąc się Adolf, — Nie dziwię 
się, że ci nigdy nie przyszła myśl zosta- 
nia demokratą. Masz o nićj wyobrażenie 
takie, jakie nasz chłop o piekle... Ale 
zmiejsz o to, nie będę ci prostował tych 
pojęć, które według muie już się prze- 
żyły i istnieją tylko w ustach niektórych 
ludzi. Ja dzielę ludzkość inaczćj. Dzielę 
ją na pracujących i próżniaków. Co mi 
przyjdzie z demokraty, którego całą pra- 
cą jest szermowanie pięknemi frazesami? 
Wolę wtedy najwsteczniejszego arysto- 
kratę, który szkółkę we wsi postawi, bo 
z niéj większy pożytek, niż ze słów pró- 
żnych. Mów jak chcesz, ale rób tak, 
aby z tego społeczeństwo miało korzyść; 
to jest moja dewiza. Dlatego i poeta, 
ktory całe życie poświęca na to, aby 
tworzył bawidełka, jest w moich oczach 
próżniakiem. 


— Z tego się pokazuje, mój realisto, 
że w twoich oczach my tu wszyscy na- 
leżymy do tego stronnictwa darmozjadów. 
Nie gniewam się mój drogi za twoją 
szczerość, bo mam inne pod tym wzglę- 
dem pojęcia. Godzę się na pracę; ale 
nie zapominaj, że duch ma także swoje 
prawa, że człowiek doskonalący się, pra- 
cujący nad podniesieniem własnego du- 
cha, nad wykształceniem siebie samego, 
nie może się nazwać próżniakiem. 


— Owszem. Tylko go wtedy nazwę 
pracowitym próżniakiem. Co znaczy pra- 
ca, która nie nie tworzy? Światło ukryte 
w glinianym garnku tę samą mi czyni 
przysługę, co ciemność. 

— Więc wszystko, co nie przynosi 
doraźnych, namacalnych korzyści, to na- 
zywasz próżniactwem? Więc sztuka, którą 
tyle wieków, tylu ludzi czciło i uprawia- 
ło, jest niczóm, stratą czasu?.. Oto —- do 
czego dochodzicie panowie pozytywiści. 

— Źle mnie zrozumiałeś, Jerzy. Nie 
potępiam sztuki, ale jéj obecny stan cho- 
robliwy, nieprodukcyjny. Sztuka ma wiel- 
kie zadanie w spółeczeństwie: ona uszla- 
chetnia, zapala, podtrzymuje w nas pię- 
kne uczucia i ukazując ideały cnoty za- 
chęca do ich urzeczywistnienia. Ale idzie 
o to, aby poezja podnosiła to, co jest 
istotnie pięknóm, dobróm i szlachetnóm; 
aby złego nie odziewała w powabne sza- 
ty i nie nsdawała mu pozoru cnoty; po- 
trzeba, aby odbijała życie jak zwiercia- 
dło, ale nie fałszowała jego fizjognomji. 
Ludzkość idzie naprzód, wyraz jéj i po- 
trzeby zmieniają się, a tymczasem poezją 
i kościół pozostały w tyle, za niemi. 

Poeci chwalą wciąż — do unudzenia 
tę minioną przeszłość, tam widzą pię- 
kność, wspaniałość, bohaterstwo. A prze- 
cież owe olbrzymie zapasy ludzkości w 
dzisiejszych czasach warte także pieśni; 
ludzie co z cyrklem, łańcuchem mierni- 
czym i łopatą zdobywają dla cywilizacji 
przestrzenie ziemi, prostują drogi i bu- 
dują koleje, większymi może są bohate- 
mi niż ci, którzy te drogi znaczyli o- 
gniem i krwią. — Poezja tego zrozumieć 
nie chce; nie umie dopatrzóć ideału w 
bohaterze naszych czasów, bo patrzy na 
świat oczami średniowiecznemi, podobnie 


jak kościół. W malarstwie także zwalo- 


na chata, ruina, nędza silnićj przemawia- 
ją do nas, niż dostatek, ład, czystość. — 
W muzyce smętne tony bardzićj chwy- 
tają nas za serce, więcćj się podobają. — 
Czyż to nie jest stan chorobliwy, gust 
szpitalny ? Czyż życie wesołe, jasne, spo- 
kojne jest tak prozaicznem, że poezyja, 
malarstwo i muzyka nie znajdują dla 
niego odpowiednićj formy ? W nioskując 
z dzisiejszego stanu sztuki należałoby 
przypuścić, że wszelkie dodatnie, zdrowe 
pełne życia twory i czyny są anormal- 
nym stanem ludzkości; a przecież tego 
człowiek ze zdrowemi zmysłami przypu- 
ścić nie może. Więc należy raczéj anor- 
malności przypisać temu, co sztuka ide- 
alizuje. 

Wejście lokaja, który przyniósł wodę 
z sokiem i cygara, przerwało Adolfowi 
dalszą rozprawą. Nie powrócili już do 
tego przedmiotu, Jerzy widocznie nie miał 
chęci do tego i Adolf sam ochłonąwszy 
nieco pomiarkował, że po kilku latach nie- 
widzenia się rozprawa o sztuce nie była 
bardzo na miejscu. baj więc roz- 
poczęli rozmowę tyczącą szczegółów 
ich życia. Przy pierwszćm bowiem spot- 
kaniu w wagonie Jerzy tak był zajęty 
żoną a Adolf krępowany obecnością ob- 
cych osób, że zaledwie kilka słów zamie- 
nić ze sobą mogli. Teraz dopiero Jerzy 
mógł spytać Adolfa co porabia, jaki za- 
wód obrał sobie w życiu. 

— O ile sobie przypominam — mówił 
miałeś wielki talent do malarstwa. 


— 1 zużytkowałem go po swojemu — 
poświęciłem się mechanice. 
plany fabryk i machin. 

— Ty mechanikiem? — Teraz się nie 
dziwię temu, coś wprzód mówił. Nie tyl- 
ko-słowęm, ale i czynem poparłeś zasa- 
dy twoje. 


Dziś maluję 


— Wynikły one z mego wychowania. 
Ojciec mój jest człowiekiem w całem te- 
go słowa znaczeniu praktycznym. Cho- 
wając się pod jego okiem wcześnie przy- 
zwyczaiłem p patrzeć na wszystko ze 
stanowiska utilitarnego. Korzyść stano- 
wiła wartość rzeczy, Nie myślałem tylko 
o korzyściach materjalnych, ale także i o 
moralnych; jednak zawsze rzeczywistych. 
Otóż takiem okiem patrząc na drogi — 
które się przedemną otwierały, przenio- 
słem mechanikę nad sztukę, bo mnie ro- 
zum praktyczny przekonał, że fabryka, 
którą zbuduję, koło którćj stukilkudzie- 
sięciu robotników znajdzie sposób do ży- 
cia, a kraj pożytek, większą będzie mie- 
ła wartość, niż obraz choćby znakomicie 
namalowany, na który reka doznają 
chwilowego wrażenia, pochwalą, że pi 
kny a po latach kilku zapomną. Pomii 
ne i słabe działanie sztugi na ludzi — 
niezadowolniło mnie i pchnęłona prakty- 
oanp SEE: 

Wobec tych teoryj wstydby mnie 
ad przyznać się do zawodu, który o- 
brałem sobie za cel życia, gdyby nie to,|s 
że jestem najmoenićj przekonany, że 
sztuka , mniej widoczne, ale pożywniej: 
sze i istotniejsze korzyści przynosi ludz- 
kości. Świat długi czas obywał się bez 
machin i fabryk, ale nie mógł żyć bez sztu- 
ki. — Uczucie jeżeli nie jest konieczniej- 
Hi to przecież szlachetniejszą jej 
ludzkości, niż dobrobyt. — A © ż pod- 
trzymuje, 'oży wia, uszlaczetnia to uczucie 
jeżeli nie sztuka? Ta sztuka, którą ra- 
dzibyście wykreślić z zakresu potrzeb 
ludzkich. 

— Przepraszam — przerwał mu Adolf, 
sztuki nie wykluczamy, ale ją uważamy 

tylko za środek, nie zaś za cel. Wszak 
dobrobyt stworzył sztukę. Dobrobyt ten 


był udziałem pewnych klas, które stały 
się potem mecenasami sztuki. Dziś do- 
brobyt ten chcemy rozciągnąć na masy, 

— Pomimo praktycznego kierunku — 


znać w tobie słuchacza hajdelbergskiego ; 


uniwersytetu mój Adolfie. Umiesz rozmo- 
w przeistaczać w dysputę filozoficzną. 

taki sposób nie dowiesz się nigdy — 
jaki zawód sobie obrałem. 

— Masz słuszność — rzekł Adolf — 
spostrzegłszy się, że znowu rozmowa we- 
szła na dawne lory. Więc obrałeś so- 
bie zawód ? 

— Obrałem muzykę. — Kształciłem 
się długi czas w Medyolanie, u najle. 
pszych mistrzów uczyłem się kompozy- 
cji. Parę utworów moich muzycznych 
było drukowanych i krytyka nie źle jo 
przyjęła. — Marzeniem mojem teraz jest 
napisać utwór większy — operę, do któ- 
rćj libretto obiecał mi Maurycy, 

— Abutilon zanieś pod oranżerją — 
a tu postaw różę — odezwał się donośny 
głos tuż od drzwiami szklannemi pro- 
wadzącemi z sali do ogroda — Adolf 
spojrzał w tę stron 
To mój teść nadchodzi — rzekł 
Jerzy objaśniając go. 


— 


— Baron Liwocki ? 
— Tak, — Zaraz mu cię przedstawię. 
— Proszę cię — przedstawiając mnie 


albo opuścić całkiem nazwisko moje lub 
je zmień — rzekł Adolf z pośpiechem 
zniżonem głosem. 

— Czemu? — spytał Jerzy zdziwio- 
ny.. 

= 'Późnićj ci to wytłumaczę. 

Czasu nie było na bliższe objaśnienie, 
gdyż baron ukazał się we drzwiach. 

(Dalszy ciag nastąpi). 
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storyczną przeszłość w dziejach stuletnićj | 


Sprawy miejskie i powiatowe. 


Wybory miejskie. 


Czynność komisji weryfikacyjnćj jest 


godnym epilogiem tegorocznych wyborów. 
Te same intrygi i intryżki osobiste, te 
same nielegalności, które cechowały wy- 
bory, cechują także prace komisji wery- 
fikacyjnój. Przy takich okolicznościach 
wcale nas nie dziwi, że w komisji przede- 
wszystkiem zapadła uchwała „tajemnicy* 
obowiązująca członków do zachowania 
w tajemnicy wniosków i uchwał komisji. 
Dziwi nas tylko, że promotorowie tćj u- 
chwały sami jéj nie szanują tak, że jak- 
kolwiek wczoraj jeszcze wnioski te i u- 
chwały nie zupełnie były znane dziś, są 
one już znane eałemu miastu. Otóż na 
przedwczorajszóm posiedzeniu- przyszła 
tylko na stół sprawa wyborów II koła a 
referent wniósł, aby z pierwszego oddzia- 
łu unieważnić wybór p. Juljana Epsteina, 
a wybory drugiego oddziału unieważnić 
całe, a to z powdu, że podobno komisja 
w tym oddziale złożona z pp. radzców 
ttmurskiego, Gebbarda, Kaufmana i ko- 
misarza Komorowskiego, miała przyjąć 
kilkadziesiąt głosów nielegalnych. 

Faktem więc jest cośmy wczoraj pi- 
sali, że wniosek ten przyjęty przed- 
wczoraj przez komisję, nie zwra- 
ea się przeciw kandydatom, którzy się 
dopuścili nadużyć ale wprost przeciw ko- 
misji, obwiniając ją o nielegalne postę- 
powanie. Ciekawiśmy co na to odpowie- 
dzą pp. radzcy i komisarz magistra ualny, 
którzy stanowili komisję II koła II od- 
działu i jak się z uczynionego im zarzu- 
tu usprawiedliwią. 

Naszóm zdaniem jednak statut miejski 
nie przypuszcza wcale i to słusznie oba- 
lenia wyborów całych oddziałów czy kół 
i to w skutek przewinienia komisji. Bo 
przestrzeganie, aby tylko legalne kartki 
oddawane zostały, nie jest rzeczą zbyt 
trudną — nie wymaga nic więcćj jak 
tylko trochę rozumu i dobrćj wiary. Źre- 
sztą mogą się trafić pojedyncze wypadk- 
ki, w których głos jakiś wątpliwćj legal- 
ności wchodzi do urny, ale takie poje- 
dyncze wypadki, nie mogą obalać wa- 
żności całych wyborów. Żeby jednak tak 
jak to twierdzi referent w. jednym od- 
dziale, komisja przyjęła kilkadziesiąt nie- 
legalnych głosów, do tego należałaby zna- 
czna dozys niedbałości lub złój wiary. 
Ani w jedno ani w drugie wierzyć nie 
możemy, a przekonani jesteśmy, że zanim 
wniosek obalenia: wyborów. całego: od- 
działu z takich przyczyn przyjętym 
będzie przez radę, dotyczącćj komisji 
musi być daną sposobność do usprawie- 
dliwienia się jawnego. Uchwała bowiem 
unieważnienia wyborów Rogi oddziału 
z powodu przyjętych przez komisję kil- 
kadziesiąt głosów nielegalnych,. byłaby 
ciężkim zarzutem przeciwko komisji 
i napiętnowałoby ją na zawsze. Dla tego 
słuszność wymaga, aby nietylko wysłu- 
chać oskarżyciela to jest referenta, 
ale według zasady audiatur et altera pars, 
także obwinioną komisję. My nie może- 
my przypuszezać, aby komisja z trzech 
radnych i jednego komisarza przyjęła 
między 200 głosami aż kilkadziesiąt nie- 
legalnych ! 


| 
Kronika potoczna i rozmaitości. 


Jutro dnia 18 lipca, jako w dzień rocznicy 
pożaru Krakowa w r. 1850, odbędzie się na- 
bożeństwo o godz. 10 z rana w kościele N. P. 
Marji. i 

Na liczne zapytania odpowiadamy: że za- 
powiedziana przez nas powieść Adama Bełci- 
kowskiego, drukować się będzie w feljetonie 
naszym w tym kwartale jeszcze, ale dopiero 
po ukończeniu drukującój się teraz powieści 
Michała Bałuckiego. 

Wczoraj nadeszły do Krakowa dwa szwa- 
drony ułanów z Wadowic, w celu* wzięcia 
udziała w manewrach jako: „eclairery. * 

Wczoraj pod zamkiem podczas. Ćwiczeń 
konnych artylerzystów, spłoszył się jeden koń 
artylerzyski i wskoczywszy między tłum przed 
cyrkiem pokaleczył dwie dziewczyny. 

Kto wie?— Pewnego pana, stołującego się 
w restauracji, obsługiwał kelner nadzwyczaj 
żle i niedbale. Łagodne upomnienie nic nie 


pomogło, owszem, kelner z oburzeniem sfuknał 
go w sposób szorstki krzyczac na całą salę. 
Na to r.ekł mu pan ów z powaga i godnością: 
„Przyjacielu, nie obchódź się tak po grubjańsku 
z gośćmi. Kto wie, jak rychło nadejść może 
czas, kiedy i ty będziesz się musiał stołować 
w restauracji!“ 

Drohobycz, 45 lipca. — Wczoraj odbył się 
tu staraniem inżynierów i przedsiębiorców kolei 
naddniestrzańskićj koncert na dochód rodziny 
$. p. Moniuszki. Program obfity zw:bił dość 
liczną publiczność i udał się koncert wcale do 
brze tak pod względem artystycznym jak i co 
do dochodu, oile się tenże dotad dał obliczyć. 
Z amatorów produkujących się, najbardzićj 
zajęła pani Wysocka, znana lwowskićj publiez- 
ności jako panna Kwiecińska, odśpiewała ona 
arję z Halki i kilka włoskich z właściwa sobie 
werwą i uczuciem, i zyskała huczne oklaski i 
szczere uznanie. Niemnićj podobała się de- 
klamacja pana W. marsza pogrzebowego Ujej- 
skiego z muzyka Chopina; chociaż obecni 
przedstawiciele duchowieństwa znaleźli, że 
znany ów tekst jest „bezbożnym,* i w rozmo- 
wie o tóm nie taili się ze świątobliwym gnie- 
wem swoim na deklamatora; ile na tóm ucier- 
piała sława „bezbożnego poety* i powodzenie 
koncertu, nie trudno się domyślćć. 

W końcu nadmienić jeszcze muszę, że mimo 
dostatecznćj liczby publiczności, dawał się 
czuć brak udziału ze strony żywiołu czysto 
miejskiego; nie wiemy czy mamy to przypi- 
sać brakowi zainteresowania się podobnemi 
rzeczami w ogóle, czy może ubocznym wzglę- 
dom— zrozumiałym tylko chyba ludziom „wiel- 
kiego świata małego miasteczka* jak np. za- 
zdrości z powodu, że pomysł koncertu wylągł 
się w głowie — przybysza „kolejnika,* a nie 
między „swoimi;* powtarzam: nie wiem; ale 
faktem jest, że liczne audytorjum składało się 
przeważnie z kolejników. 

Syndykiem m. Lwowa wybrany został 
mecenas tutejszy, dr. Hoffmann Kornel. 

Z żeńskiego seminarjum nauczyciel- 
skiego we Lwowie. — Wynik tegorocznych 
egzaminów kwalifikacyjnych i dojrzałości w po- 
wyższém seminarjum jest następujący: Na 16 
kandydatek mających upoważnienie składania 
egzaminu kwalifikacyjnego, otrzymały panny: 
Seelig, Łempicka i Frits kwalifikacje na na- 
uczycielki szkół 6-klasowych; panna Morstadt 
na nauczycielkę szkoły 5-klasowćj; panny: Dę- 
bowska, Krupska, Pieszkiewicz i Zegadłowicz 
na nauczycielki szkół 4-klasowych; cztery kan- 
dydatki nie otrzymały wyższój kwalifikacji nad 
tę, którą już mialy; jedna otrzymała kwalifi- 
kację na pomocnicę, a trzy odstapiły od egza- 
minu. 

Z 14 abiturjentek, które przystąpiły do po- 
pisu dojrzałości, uznane zostały za dojrzałe 
z odznaczeniem panny: Wandą Markl, Zofja 
Misiągiewicz, Karolina Nunberg, Natalja Wei- 
ser, Julja Widman i Marcela Wodkiewicz. — 
Oprócz tych otrzymały jeszcze cztery świadec- 
twa dojrzałości. 

Liczba kandydatek zapisanych na wszystkie 
trzy lata, wynosiła w tym roku 109; liczba 
uczennie w 2-kłasowój szkole ćwiczeń 75. 

Na konkursie  petersburskićj akademji 
sztuk pięknych odbym w 1871 r., przyznano 
głuchoniemym - „wychowańcom [warszawskiego 
instytutu głuchoniemych i ociemniałych* 8 na- 
gród, z których 4 w srebrnych medalach i 4 
w listach pochwalnych, a mianowicie: i 

W medalach: Adam Skwara za drzewo- 
ryty, Ant. Wasilewski za wyrzeźbienie z drzewa 
ukrzyżowanego Chrystusa, Aleksandra Kiile- 
wein za rysunek na kamieniu litograficznym, 
Zofja Kulczycka za rysunek pejzażu z orygi- 
nału. W pochwałach: Antoni Wasilewski 
za rysunek modeli z natury, Franciszek Osu- 
chowski za rysunek ornamentu, Helena Per- 

|kowska za rysunek głowy z oryginału, Adam 
|Skwara za wykonanie biustu z kamienia. 

Międzynarodowy zjazd szachistów. — 
W pałacu kryształowym w Sydenham, odbę- 
dzie się między 18 a 20 lipca, pod auspi- 
cjami angielskiego towarzystwa szachowego, 


KRAJ z czwartku 18 lipca. 


Kołaczkowska wł. d. z Podola; Maks. Walter 
inżynier ze Szląska. 

HOTEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: Grzegórz 
Grzybowski ze Lwowa; Leonard Siedziuszko 
ob., A. Machnocki wł. d., J. A. Świerczewski, 
z Kongresówki; Wład. Czachowski z Mona- 
chium; A. Zwakow c. k. major, Teofil Rozen- 
; fold, ze Lwowa; Emil Jastrzębski wł. d. z Ga- 
licjij M, Kijakowska z Rossji. 

HOTEL SASKI. Przyjechali: Szymon Weli- 
kanoff politechnik, Aleksy Welikanoff kupiec, 
z Odessy; Karol Błeszyński ob., Henryk Ru- 
likowski wł. d., z Wiednia; Antoni Hónigmann 
kup. z Kiele; Zygm. Podhorski wł. d. ze Szcza- 
wnicy; Adam Bronikowski wł. d. z Kongre- 
sówki; Henr. ŹZmijewski z familja inż. z Bessa- 
rabji; Rajnold Tyzenhauz ob. z Wilna; Wikto- 
rja Radkowska wł. d., Michał Drzewiecki ob., 
z Warszawy; Bernard Fallck kup. z Paryża. 


Wiadomości urzędowe. 


— Postanowieniem z dnia 11 lipca b. r., 
nadał cesarz radcy wyższego sadu krajowego 
we Lwowie, Franciszkowi Omeizowi tytuł 
i charakter radey dworu. 

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskićj z dnia 15 lipca: 

Licytacje. W sądzie pow. w Brodach, 
dnia 30, 29 sierpnia i 30 września, realność 
L 17 w Piaskach. W sądzie pow. w Stryju, 
dnia 25 lipca, 22 sierpnia i 12 września, 1eal- 
ność l. 36 tamże. 

Obwieszczenie. — Dr. Zygm. Chamajdes, 
adwokat w Przemyślu, przenosi się do Opawy. 
Notarjusze: Konstanty Stupnicki w Buczaczu i 
Maks. Heldenburg w Jazłoweu, złożyli przy- 
sięgi służbowe. 

Konkursa. Posada sekundarjusza przy II 
oddziale chorób zewnętrznych w szpitalu lwow- 
skim, płaca 600 zła. Posada poborcy przy 
ubocznym urzędzie cłowym w Koćmierzowie, 
płaca 700 zła, — Dnia 8 czerwca b. r., umarł 
w Mencinie, pow. gorlickiego, pleban obrz. gr. 
kat. ks. Jędrzćj Kiebak, przeżywszy lat 61, 
z tych w stanie duchownym lat 19. Zaś dnia 
15 czerwca r. b. umarł w Koniuszkach królew- 
skich, powiecie radeckim, powyższćj djecezji, 
pleban obrządku gr. kat. ks. Jan Dub, licząc 
lat 33, księdzem był lat 9. Do parafji pro- 
bostwa w Mencinie wraz z filja w Rozdole i 
lokalją w Wapiennem, należy 1450 dusz, 
względem których obowiazki pasterskie wypeł- 
nia każdoczesny pleban.  Kolatorem jest pan 
Aleks. Skrzyński. Do parafji probostwa w Ko- 
niuszkach królewskich wraz z filjami w Koniu- 
szkach tuligłowskich i Krukawcu, należy 1068 
dusz, a prawo patronatu przysłuża p. Konstan- 
temu Morawskiemu. Główne uposażenie pro- 
„bostwa w Mencinie stanowia 49 morgów 1341 
kwadr. sążni ról w średnićj glebie; 9 morgów 
„464 kw. sążni dobrych łąk wydających siano 
„Słodkie, i 27 morgów 926 kw. sażni pastwisk. 
Czysty zaś dochód roczny obliczony jest na 
187zła., do czego fundusz religijny, aby uzu- 
pełnić kongruę do 315 zła., dopłaca rocznie 
178 zła., zaś do uposażenia probostwa w Ko- 
niuszkach, należy 20 morgów 18 sążni kw. 
„ról w dobrćj, przeważnie żytnój glebie, 1 mórg 
1081 sążni kw. łąk średnićj jakości i meszne 
34 korce żyta i jęczmienia. Czysty dochód 
roczny obliczony jest na 107 zła. i fundusz 
religijny dopłaca rocznie 208 zła. aby uzupeł 
nić kongruę na 315 zła. Oprócz tego .płaci 
fundusz ten za obydwa wspomniane probostwa, 
wszystkie podatki z dodatkam. 


a aaa 
Gospodarstwo przemysł i handel. 


Wystawa powszechna w Wiedniu. 


Czytamy w Weltausstellungs-Correspondenz : 
Senat amerykański zatwierdził uchwalony 
przez amerykańską izbę reprezentantów bil w 
sprawie udziału zjednoczonych stanów Ameryki 
w wystawie powszechnćj. W skutek téj uchwały 
bezzwłocznie mianówaną zostanie rządowa ko- 


międzynarodowy zjazd szachistów w połącze- | misja dla wystawy. 


niu z turniejami szachowymi. Między innemi 


Szwajcarska rada związkowa przeznaczyła 


ma się kilka partji grać za pośrednictwem te: | na pokrycie kosztów udziału Szwajcarji w wie- 


legrafu. 
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 


jdeńskićj wystawie powszechnćj 400,000 frnk. 


Dziennik szwajcarski Botschaft podaje ciekawy 


Przyjechali: Marja Kraskowska obyw., Jakób j artykuł, w którym wykazuje, że wiedeńska wy- 


Wiewiórski ob., Michał Konstantynowicz wł. d., 
Aleks. Augustynowicz wł. d., Jan Karlowski 


ljan Birztein mechanik z Alzacji; Wład. Ko- 
morowski inż. zPetersburga; Teofil Ciołkowski 
obyw. ze Lwowa; Morie Henzel kup. z Prus; 
Wład. Gołembiowski ob. z Radomia; Antonina 


stawa większe ma znaczenie niż wszystkie po- 


' przednie wystawy powszechne, gdyż przedstawi 
wł. d., Stan. Michalczewski, z Królestwa; Ju-| 


dokładniejszy obraz całéj materjalnćj i idealnćj 
kultury krajów i narodów europejskich. — Na 
odezwę szwzjcarskićj rady zwiazkowćj 19 rzą- 
dów kantonalnych ustanowiło specjalne komisje 
kantonalne dla spraw wystawy powszechnćj. 


Włoską komisja wystawowa ułożyła na osta- 
tnióm posiedzeniu regulamin dla wystawców 
włoskich. Dla każdćj grupy wystawy ustano- 
wiony został jeden delegat z grona czlonków 
komisji. Delegat ten zająć się ma ułożeniem i 
wykonaniem specjalnego programu. 

Ze Siamu donoszą, że rząd tamtejszy posta- 
nowił starać się o to, aby Siam wziął udział w 
wystawie wiedeńskićj taki sam jak w wystawie 
paryskićj. Dla spraw wystawy wybrana będzie 
komisja złożona z najznakomitszych osobisto- 
ści, która w czasie wystawy znajdować się bę- 
dzie w Wiedniu. 

W pierwszym tygodniu bieżacego miesiaca 
przywieziono na plac wystawy 6523 centnary 
żelaza, 920 centnarów wapna, 19,343 centn. 
różnych innych materjałów, 2700 entn. piasku 
i 79,014 entn. (953,700 sztuk) cegieł.f]| 


CE NY 


na targowicy publicznej w Krakowie 
dnia 16 lipca 1872 r. 


zła. e. do zła. e. 

Mierzyca Pszenicy zimowóćj 5 30 6 30 
M n EN a: A 20 4 70 

3 Jęczmienia ..... 3 26 3 75 

F Owsa ......... 2 — 225 

> GrochuFi wys 4 70 5 50 

no. |Jagiel cz. moża 58B= 8 50 

s 1-ZPaBOBs 10. E — 6. — 

» A Tatarki „..,... 3 — 4 50 

p a a r 0 IS 5 — 

R Rzepaku zimow.. 6 50 6 75 

5 Ziemniaków .... 1 — 1 25 
Centn.w. Siana ......... 1 — 1 20 
n Słomy'........ — 80 — 85 
Funt w. Mięsa woł. lepszego — 25 — 28 
2 A pośledn. — 22 — 24 

»  Polędwiey wołowój — 40 — 42 

„  Wieprzowiny .... — 32 — 84 

»„  Cielęciny ....... — 20 — 24 

»  Baraniny ....... — 28 — 30 

n  Błoniny,........ — 50 — 52 

„` Badla osese.. ——  — 50 

„  Smalcu wieprz.. .. — — 55 

Pi OPMAGŁA zdac — 45 — 48 

« o A E — — — 07 

n Oliwy do świecenia — — — 36 

= Świece stearynowych — 66 — 68 

n  Ńwiecłojowych ... — 44 — 46 

5 Mydło. 4: +... —28 — 34 
Garniec Spirytusu na 90%. 2 30 2 50 
Š Okowity na 80%,, 2 05 210 

n . Masła ,.2-......, -8 15 3 25 
Kopa Jaj kurzych....... 1 — 115 
Miarka Kaszy jęczmiennój, — 56 — 70 
n » częstochow.. 1 45 1 50 

n „  pszenicznój , — — 1 50 

A „  perłowój ... 1 10 1 30 

n n»n tatar. całéj.. — — 1 20 

% 5 „ łupanćj — 95 1 — 

n » jaglanéj.... 1 — 1 10 

n Pęcaku-......... — 90 E = 
Mąki centnar pszenicznój 10 40 14 40 
Sag drzewa bukowego.... — — 16 — 
5 = jodłowego.... — — 950 
Ę š olszowego.... — — 12 — 
= * sosnowego ... 10 — 11 — 
Sag (50 entn.) węgli laryszowskich.. 80 — 
S a „  brzęczkowieckich 23 — 
ý z n  dabrowskich ... 20 — 
n r »  jaworzeńskich .. 20 — 
Centnar wied. węgli laryszowskich . . — 70 
s A »  dąbrowskich ... — 42 

5 „ jaworzeńskich .. — 42 


n 
Sporządzono w biurze komisarjatu targowego. 
Komisarz targowy: Siermontowski, 


Biała 13 lipca. — Pszenica 5.65, żyto 4.50, 
jęczmień 3.40, owies 2.55, groch 7.50, bób 
6.80, soczewica 8.20, kukurydza 7.25, proso 
7.60, tatarka 4.—, ziemniaki 2.—, koniczyna 
85, siano 1.20, koniez 1.40, słoma 1.20, wełny 
centnar 80—130, lnu 20, konopi 24, drzewo 
twarde 10, miękkie 7.50, funt mięsa 0.261/,, 
wyrobnik dziennie 0.40— 0.60. 

Kęty 12 lipca. — Pszenica 0, żyto 4.60, 
jęczmień 3.75, owies 2.15, ziemniaki 2.—, 
siano 1.10,] koniez 1.80,Ęsłoma 1.—, drzewo 
twarde 8,32, miękkie 6.30, kopa jaj 1.—, 
masa masła 1.20, ft mięsa 0.22, robotnik bez 
wiktu 0.50. 

Oświęcim 12 lipca. — Pszenica 5.80, żyto 
4.75, jęczmień 3.30, owies 2.25, groch 6.50, 
bób 5,—, tatarka 2.50, proso 3.50, kukurydza 
5.—, ziemniaki 1.40, rzepak 7.—, koniczyna 
30, siano 1.50, koniez 1.80, słoma 1, drzewo 
twarde 8, miękkie 5.80, masa okowity 0.70, 
masła 1.30. 


Rzeszów 12 lipca. — Pszenica 5.60, żyto 
4.30, jęczmień 3.90, owies 2.05, groch 5.40, 
fasola 6.35, tatarka 4.35, proso 4.20, ziemniaki 
2.10, rzepak 7.—, koniczyna 25, słoma 0.85, 
siano 1.45, drzewo twarde 11, miękkie 8, 
okówita 0.84, kopa jaj 1.25, funt masła 0.40, 
mięsa 0.18, centnar lnu 22, konopi 20, wy- 
robnik bez wiktu dziennie 0.40. 


Wiedeń 13 lipca. — (Sprawozdanie giełdy 
, zbożowćj.) — W upłynionym tygodniu gatunek 
ka targ przywiezionego zboża jest bardzo za- 
| dowalający. Dowiedzionóm jest, że ku końcowi 
; zbliżające się zbiory w przecięciu będą dobre. 
Co zaś o śniedzi i innych tym podobnych rze- 
czach opowiadają, sato czysto tendencyjne wie- 


ści. — W Niemczech zaprzestano utrzymywać | Sk 


dawniejsze twierdzenia, a obecnie okazuja się 
skłonniejsi do podwyżki. — Z Rosji i Ameryki 
nie pomyślnego o wypadku zbiorów nie dono- 
szą; ukończenie takowych opóźni się. Ztad téż 
na wywóz jesienny więcćj rachują. — Peszt za 
prędko zbliża się ku spadkowi, przez co stawia 
przeszkody większym operacjom zbożowym. — 
Wiedeń trzyma się w tym względzie taktownićj 
i nie podziela zapatrywań Pesztu, który nie- 
wiele na wywóz rachuje. 

| Obrot w ostatnim tygodniu w skutek dowozu 
nowego zboża więcćj się ożywił. 

Na dzisiejszćj (sobotnićj) giełdzie obrot był 
dosyć ożywiony; stary towar wystawiano, a o 
nowy był popyt i dobrze płacono. 

Z tegorocznego zbioru sprzedano kilka po- 
zycji tak pszenicy jakotóż i żyta. — Pszenicy 
sprzedano do 40,000 mierzyc w przecięciu o 
10 e. tanićj od przeszłego tygodnia. Żyto stare 
o 10c. tańsze. W owsie mały obrot, o 2—8 e. 
tanićj. 

Notowano urzędownie pszenicę nowa na 
91 ft. 6.60—6.80, stara na 85—87 ft. 6.65 
do 6.85 za centnar cłowy; żyto nowe na 80 ft. 
4.25—4.80, stare 3.85—4.171/,; jęczmień 
nowy na 72 ft. 3.25; owies na 48—52 ft. 
1.88—2.24; ziemniaki stare 1.30, nowe 2.20; 
groch 7—9; soczewicę 7—9; bób 6—7 zła. 


Peszt 13 lipca. (Targ zbożowy.) — Cena 
pszenicy więcćj nominalna; — inne ziarna bez 
zmiany. Obrot słaby. 

Płacono za pszenicę na 81 ft. 6—6.10, na 
na 86 ft. 6.85—6.90 za 100 funtów cłowych. 
Żyto po 3.50—3.55 za 80 ft. Jęczmień 3.05 
do 3.20 za 70 ft. Owies 1.70—1.75 za 50 ft. 
Kukurydza 4.05—4.25. Rzepak 6.75—6.87, 
banacki 6.25— 6.37. 

Olćj po 33 zła. za centnar. — Spirytus po 
62.50 zła. za wiadro. 


Wrocław 13 lipca. — Pszenica na 88 ft. 
260 sgr.; Żyto na 84 ft. 171 sgr.; owies na 
50 ft. 140 srgr.; rzepak 150 fnt. brutto 300 
sgr. — Oléj 24 tal. — Spirytus 1000 st. -Tr. 
2835/4 tal. 


Księgosusz. — Namiestnietwo w Wiedniu 
oznajmiło reskryptem z dnia 5 lipca rb., że dla 
zapobieżenia zawleczeniu zarazy z Galicji do 
Niższćj Austrji nie udzieli pozwolenia do wpro- 
wadzania bydła rzeźnego z powiatów Galicji 
zarazą dotkniętych do Wiednia lub Niższćj 
Austrji. 

O czóm namiestnictwo galicyjskie zawiadamia 
dodatkowo do okólnika z 8 lipca rb., dotycząa- 
cego transportu bydła rzeźnego z Galicji do 
innych krajów, z tą uwaga, że powyższy zakaz 
rozciąga się nietylko na 3milowy okręg zarazy, 
lecz na cały powiat, w/którym choćby tylko 
w jednćj miejscowości zaraza powstała. 

Zaś według rozporządzenia namiestnictwa 
morawskiego z dnia 30 czerwca rb. przewóz 
bydła rzeźnego z Galicji (z powiatów zarazą 
dotkniętych) przez ę do innych krajów 
państwa austrjackiego wymaganóm będzie — 
oprócz zezwolenia namiestnictwa morawskiego 
do przewozu — aż do dalszego rozporzadzenia 
pozwolenie szefa tego kraju, w którym jest 
miejsce, do którego transport przeznaczony. 


UTAONA NAERED 
Wiadomości telegraficzne. 


Praga 15 lipca. Stowarzyszenie kato- 
lickie przzdłoży cesarzowi zażalenie, gdyż 
władze utrudniały zbieranie podpisów na 
petycje przeciw ślubom cywilnym i usta- 
wom szkolnym. 

Praga 16 lip. W sprawie spisku przed- 
sięwzięto znów aresztowania. — Napoleon 
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Losy prem. wegierskie., |'0< Ind. węg. z klauz. 1867 | 8! 75) 81 2. Oest.Nordwstb wa. 200 sr.]217 256/216 Alföld Fiume 50/ sr.] 94 90| 94 70 EE „o 11.407] 78 60| 75 16 „ miesz.| — 2.44 2.24 
Losy m. Stanisławowa.,.. Poż. kol węg. sr. 60/,sz.12 107 560/107 2è „ lit. B. „ 200 „ [186 25/185 Böhm, Nordbahn Ś'/ję „| — —-| — —| „ . banku hip. 60/ 89 80| 89 40 w Przemyślu: krakowski 5— py Z 
Srebro nowe austryackie, , Akoje bankewe: Praga-Dux n 150 „ [109 —|108 z ou 57o g 94 50 98. 80] n  włościań 607] 93 60| 92 76 n „cz zj BE 6.39 6.29 
Srebro polskie stare....., : _| Rudolfbahn „ 200 „ [183 —|182 Elisabeth ....... 5/0 n 0| 94 — Obligi ind. galicyj. 5%] 77 80| 77 20 Ą lwowski { — ʻi ś 
Brebro (obraczkowy rubel Anglo-austr. „za 100 sr. |298 50 298 -- Siebenbiirger I. „ 200 sr.]182 — |181 $ 1869 — 70 60/, „ | — —/104 50 Półimperjał ros. ......| 9 12| 9 — p — 10.48 10.85 
Ruble papier. rossyjskie . Anglo-hungaria „ 80 „ [108 50|108 —| Staatsbhn (500fr.) 200 „ {332 —|331 Ferd, Nordbh m.k. 50/5 92 50| 92 —|Rubel srebrn n. n miesz.| 10.53] — — 
pap ( ) n y obracany 1 80| 1 70 
Talary pruskie ..+++++++. Boden Credit austr. 80 „ |255 —| — — Sidbhn (Lombard.) 200wa.|208 —|207 p SR W. a. 5y 87 —| 865 > } papier, 151 150 we Lwowie: krakowski n. 3.30| 8. 7 11.— 
Dukat obraczkoWy ss»... s » Weg: 80 „ |182 59/132 —| Sud-nord Verbind. 200mk.1181 5U/180 9 A n 50, sr.]104 26 104 — n n miesz, 0.47 — 8.— 
20-frankówka. ..++::***** Centralbank austr. 80 wa] — —| — —| mheissbahn...... 200wa.|266 25|266 Franz. Josef „ 8% „ [t01 35101 15] WARSZAWA 15 lipca. | Rs. k. | Rs. k. tj brodzki..| 8.52 MII kans 
Credit Anstalt n 160 n 0327 50/327 3u Tramway wied. .. 200 323 501323 Gal. Kar. Lud. ” 50/ą a 1056 —|104 — Wexl Tan f n czerniow.. 10.49| 10.20 —13 
Depositenbank n 80 „ 105 — |104 — Weg. gal. I. Łupk. 200 sh 165 — 164 3 IL. em. „ 5% „ [102 501901 50 eLondyn1f.st.3m.] 7 38| 7 86] w Brodach: lwowski. . p. 3.23] 10.50) 12— 
oc Ese. Ges, n. oest. 500 „ |1040—|10380—|  *"Nordostbh.wa. 200 „ |166 —165 n 1871. TIL. „ 50/, „| 99 Bv] 99 —| » „ Paryż 300fr.10d.] 88 20| 87 90|w Tarnopolu: Iwowski| 5.41] 2.50]p. 1.17) 4.— 
WIEDEN, 16 lipca. „ bank czeski 100 „| -—| = -f ” Ostbhn (128 sr) sA 186 201136 Kasch. Oderb, „ 80/, „| 97 —| 96 Tel,» Wiedeń 150 złr. 2m 99 —| 98 55 | w Podwołoczyskachlwo.| 11.—| 6.40 $ 
Dług państwa: Franco austr.,.. 80 n |128 26|127 7:] ” j Liwow.-Czern.-Jassy: Akcje kol. warsz.-wied|] — —| 96 26] w Qzerniowcach: lwow] — | — 9. 
Renta austryacka ....50/g „ węgierskie 80 n 118 5./118 — Akcye przemysłowe. I. 1865 w.a. 507, „| 80 —| 79 50} » » warsz.bydg.| 76 —| 75 — | Mysłowicach: krak..| 11.83] — e 
n „ w srobrze50/j 71 20| 71 10] Galic, dla handlu Baugesells. allg. eost 80]126 751126 25] „ I. 1867 „ 60, „| 93 —| 92 60], m,  », Warsz.-teresp] — —|119 60|w Warszawie:krak....| 9—| — 8.51 
Losy. i przemysł. 80 „| 95 —| 93 — s Wied. ... 80]208 50,207 50] „ 1IL.1868 „ 60/, „| 83 —| 82 gof isty vast. serji 1.. 40] 94 20 oa b w Wiedniu: krak.... (| 8— 5—| 8—| 1.81 
Rząd. z r. 1839 całe za 1001340 50/339 50] „ Landsbk Lwów 80 „| — —| — — Į Borysław. Petrol. ... 200] — —| — —] Miihr. Sch.Cntr. p 50/, „ | 89 70| 89 40] » » kuż 2.. 4/,] 92 96 $ RS s 3.39] 4. 

à n 1839 5/, „ 100]341 —|340 — Handelsbk Wied. 160 „ |233 —|232 - Forstprodukte ...... 200] 34 —| 33 —] Oest. Nrdwstb w.a. 50/9 sr.]101 —|100 74 upon ubiegłył — 25| — — Ruch pociagów odbywa sie na kolei Karola Lu- 
40/, rząd. 1854 „ „ 250] 95 50! 94 50] Hypot. galjeyjs. 120 „| — —| — --| Hotel Wied....... .. 200] — —| — —| Budolfbahtn „ 6% „| 99 —| 9850] » » nowe.... 6%] 93 —| 92 70| qwika redług zegaru lwowsk., który idzie 16 m. 
5o » 1880 całe „ 500]103 80/103 5/|] Nationalbank.,,.,.... 850 —|849 —| Inneberg hut...,... 100]183 —|182 5(| Siebenbiir. I. „ 56/, „| 93 80| 98 60 „, kupon ubiegły) — 31| — — | pierwój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze 

» |» 1860 8/, „ 10ifi28 —|127 50] Ogólnego austejackiego „ |240 —|239 —| Masz. cegiel. wied... 200] 84 —| — —| Staatsbahn 500 fr. sztji31 50/130 soj » likwidacyjne.. 40/4 78 90| 78 60| garu prags., idącego o 12 m. późnićj od krakow- 
Rząd. _ 1864......,100]f144 765/144 27] Unionbank.. za 200 „ |274 25/273 75] „ n i bud. lwow. 80] — —| — —| Südbahn (Lombardy) „|i13 —|112 50 kupon ubiegły] — 48| — — | skiego. 
Como Renten za 20.....| 25 50| 24 50f Vereinsbk austr. 80 „ |156 —|155 50] Neub. Mariazel huty. 80] 93 —| 92 —| s» złr. 200 50/ę sr.) 95 75| 95 50 3 
50/, Donau Regul. za 100] 96 50| 96 30] Verkehrsbank .. 200 „ f215 25/214 7af Schlöglmüblə Pap... 8of119 50| — —| Büd-nord. Verb. w.a. 50/] — —| — —| BERLIN 16 lipca. | talar. | talar ee 
Wegier. poż. premiow, 100f107 70|107 40] Wechslerbk wied, 80 „ [318 —|317 60] Wisa. pryw. Telegraf. 200] — —| — woda w. a.50/9 sr] 99 50| 99 —|Oblig kol. ramuń, 7/,9/,] — | 461 5- 


ma przybyć dopiero dziś wieczór; . dla 
niego i jego orszaku najęto na 5 dni całe 
pierwsze piętro hotelu „zum blauen Stern* 
składające się z 42 pokojów. 

Berno 15 lipca. Dziś znów wyszedł 
dziennik czeski Morawska Orlice. 

Opawa 16 lipca. Uczniowie 8 klasy 
gimnazjalnćj nie chcą tu składać egza- 
minu dojrzałości i złożyli swe oświad- 
czenie w podaniu do prezesa komisji egza- 
mizacyjnćj, że egzamin tylko w Cieszy- 
nie lub tés przed całém gronem nauczy- 
cieli będą zdawać. 

Peszt 15 lipca. P. Lloyd dowiaduje się, 
że wspólna rada ministrów zajmowała 
się w ostatnich dniach kontraktem o do- 
stawę potrzeb wojskowych, zawartym ze 
enem. 

Peszt 16 lipca. Wybory jeszcze nie 
ukończone. 38 okręgów naznaczyło wy- 
bory na koniec lipca. Dotychczas wy- 
brano 233 deakistów, 139 opozycjonistów. 
Deakistom przybyło 23 okręgi. 

Zagrzeb 15 lipca. Podczas sześcioty- 

godniowego urlopu zastępcy bana, imi 
wami rządu będzie kierował naczelnik 
Prica. Radca prezydjalny Mihalic zosta- 
nie radcą ministerjalnym; radca sckeyjny 
Jurković otrzyma szlachectwo. Jutro bę- 
dzie posiedzenie sejmu. 
4 Nowy Jork 15 lipca. Kupcy niemieccy 
i konsul niemiecki w Haiti protestują 
przeciw zajęciu korwet hajtyjskich. Kon- 
sul prosił o dymisję. 


Przegląd polityczny. 


Z Krakowa Dziennik Polski odbiera ña- 
stępujący telegram: = 

„Kraków 16 lipca. W sprawie za- 
wiązania banku świętojursko-fiorjańskiego, 
p. Kieszkowski Henryk, dyrektor refe- 
rent krakowskiego towarzystwa ogniowe- 
go, udaje się do Lwowa na osobistą kon- 
ferencję z kryłoszanemi.* i 

Telegram ten odnosi się do projekto- 
wanego utworzenia nowego banku wło- 
ściańskiego z charakterem świętojurskim, 
któremu towarzystwo ogniowe krakow- 


skie ma udzielić kredytu 300,000 złr. . 


Ponieważ jednak sprawa ta nie może być 
załatwioną przez samą dyrekcję towarzy- 
stwa ogniowego, ale tylko przez radę 
nadzorczą tegoż towarzystwa, która się 
zbierze dopiero w listopadzie — zdaje nam 
się więc, że obawy pod tym względem 
są zawczesne. Przed zebraniem się jednak 
rady nadzorczćj nie omieszkamy nad tą 
sprawą szczegółowo jeszcze się zasta- 
nowić. 

Dzienniki wiedeńskie donosiły, że rząd 
na memorjał biskupów austrjackich w 
sprawie ustaw wyznaniowych przesłał bi- 
skupom urzędową odpowiedź. Wiadomo- 
ści tój zaprzeczył Pester Lloyd, a dla na- 
dania większej powagi temu zaprzeczeniu 
powtarza je dzisiejssa * Wiener Abendpost 
na czele numeru. 

Dziennik półurzędowy w Pradze Pra- 
ger Abendblatt stara się na dziennikarstwo 
czeskie zwalić winę tajnych agitacji an- 
tirządowych, których ofiarą padło kilku 
młodych ludzi w "alapi 

Trafnićj daleko byłoby uważać to, co 
piszą dzienniki czeskie jako wyraz wzbu- 
rzenia umysłów ludności czeskićj, a wzbu- 
rzenie to umysłów wyprowadzić z postę- 
powania centralistycznego gabinetu. 

Narada odbyta w ministerstwie dla spraw 
wspólnych miała ten rezultat, że obcięto 
znacznie budżet wojenny wypracowany 
przez ministra wojny a który ma być 
przedłożony wspólnym delegacjom; w sku- 
tek tego obcięcia ministerstwo wojny mu- 
siało opracować na nowo i ułożyć swój 
budżet. 

Pruski minister oświecenia wydał roz- 
porządzenie bardzo rozumne, rozwiązujące 
wszystkie stowarzyszenia religijne między 
młodzieżą szkolną i zakazujące uczniom 
zakładów naukowych należenia do bractw 
religijnych. W istocie wszelkie takie sto- 
warzyszenia i bractwa religijne odciągają 
młodzież od głównego jéj celu, „od nauki, 
sprowadzają na bezdroża fanatyzmu i przy- 
czyniają się tylko do ogłupienia jćj. 


Ostatnie telegramy. 


Nowy Jork 15 lipca. 1,500 Alzatczy- 
ków i Lotaryńczyków udało się dzisiaj 
do konsula francuzkiego prosząc, by ich 
zapisał jako obywateli francuzkich. 

Konstantynopol 15 lipca. Zapewniają, 
że rząd nakazał byłemu patrjarsze Or- 
mian, Hassumowi, by kraj opuścił. Has- 
sum jutro odjedzie, 


Kursa. — Wiedeń 17 lipca, godzina 2. 
Srebro 108.15. — Akcje kredyt. 328 50.— 
Lombardy 207.30.— Losy 1860 r. 104.—, 
Losy 1864 r. 144.25. — Akcje franko-austr. 
127.75.—Napoleony 8.85—.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 242 50. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 162.—, — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 16550. — 
Akcje banku 849.—. — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 157.75, — 
Renta w srebrze 71.10. — Obligi indemn. 
galicyjskie 17.50. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 216.—. -— Akcje 
anglo-banku 301.—.— Akcje kolei rząd. 
330.—. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
181 50. — Akcje kol. Rudolfa 183.—.—. 
Akcje kolei pardubickićj 180.—. — Akcje 
kolei północ. 209.—, — Tramway 330.—. 
Akcje banku budowy 126.60. — Akcje 
kolei wschodnićj 135.50.. — Akcje kolei 
alfóldzkićj 181.50. — Akcje banku anglo- 
węgierskego 107.50. — Ogólny austrjacki 
bank 240,—, 

Usposobienie giełdy stałe. 


Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowiez. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski. 


NOR 


KRAJ z czwartku 18 lipca. 


BE5 oada aciministracyi. wg 


Nakładem wydawnictwa „Kraju“ 
wyszły i są do nabycia 
w Krakowie w acnainistracyi „Eraju* 
jako tóż 
we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych: 

złr. et. 
F'izyologia codziennego życia. G. H. Lewes, z angiel- 
skiego przetłumaczył Ludwik Masłowski, zeszyt I. 1872 r. . . « « . . 

(Dalsze 3 zeszyty wyjda w ciagu tego roku). 
Eonfecieracya Barska: Korespondencya między Stanisławem 
Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 — 

(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 

w księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie. 


— 5 


EEEE Z ESREEWSELY "21000 Łoże winx T OE ia S 1 — 
Obrazki z podróży po Szwecyi, bar. W. Engestróma . 2 50 
JzĘim, powiełć Chłedowskiego 33 075Łosze 6 606 8.600 66 Go 4 0 e 1 50 
Po nitce do kłębka, powieść Chłedowskiego . . . . « « « «2 424 14 4 4 41 1 50 
Handel i przemysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił Dr. Ludwik Kubala . « — 20 
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 tom .. . « se a a tds s rosa saa» 1 50 
Album fotograficzne, 2 gi tom . . . . . « « « « sj CY iv. 04.9 000 4Ń — 
(Tom I. wyczerpany). 
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego . « « « a aaa asa, — 25 
Józef Ignacy k.'aszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p. 
Karola "streichera "ar bolu T bei a TOE R e — 15 
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50 
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tomy. . « aa aaa ai 2 — 
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 tomy. . «. «a aras 1 1: 2 — 
Walka stronnictw, komedja Stożka, lit. -. . « « « « s s s Gdów a 66 w s — 50 
Sobory, szkic historyczny przez W.B. Ku atisa aR a owa w aea — 20 
TUNE MEMO E E oe A a E Ee iu a aT — 25 
Po ślubie, komedja Koziebrodzkiego (wyczerpana) . . . o ooo ooe oe su oeo 1, — — 
Dwa szkice powieściowe, (Pół prawdy— Wioska na księżycu) ..... — 50 
Ultramontanie i Moderanci przez autora „Plotek i Prawd* . . . « « « « «1 1 « . — 25 
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego, . . . . . — 50 
Prawo Postępu, studjam przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . . — 75 
Kwestya nadbaltycka, przez Jana Leśniewskiego, . . « « « «a aa aa 44 41 — 15 


WF Dzieła te przesyła także administracja „Kraju“ na żadanie za gotówke lub pobra- 
niem pocztowóm. 
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—— 


o Obwieszczenie |. „BNIN (raj 


dzenia i sprzedania z wolnćj reki pod Nr. 352 
w Krakowie przy ulicy Floryańskićj na 2giem 


Dnia 6 Sierpnia 1872 w Wtorek o |P$** SPE Gana doo 
3 godzinie popołudniu odbędzie się = 
publiezną licytacyja w  kancelaryi 
król. Magistratu w celu wydzierżawie- |] Soeben erschicn: (4 
nia prawa propinacyi miasta Bochni ||] z vermehrte Au- 


<A z H flage). achte 
z Podedworzem, tudzież w gminach | § w gęsch WA raft 
Wójtostwo, Chodenicei Trynitatis, na | § Di y nee 
trzy-letni perjod, to jest na czas od 1|& ao" god HE o 
z za . i p $ ; x RO <tglie 
Stycznia 1878 do ostatniego Grudnia |$ geren UT mysecz, M grien: 
1875 r. . A M von Dr paatti" a, 
Cena wywołania 21517 złr. w. a.|$ "3 iainizca  g10 A 


rocznie, wadium zaś 2152 w. a. 
Warunki licytacyi przeczytać moż- 


na w kancelaryi król. Magistratu. Am hąbónin ger 


Ordinations-Anstalt 


ochnia dnia O rwca TA % für 32632-50) A 
B 7 | zerwca 1872 Geheime Krankheiten $ 
Burmistrz 4 (besonders Schwäche) von 
, j Med. Dr. Bisenz, 
327114) B. Niwicki. || Stadt, Singerstrasse 12, I. Stock. 


Etna a raan (| Tägliche Ordination von 11—1 Uhr, und E 


H von 2—4 Uhr. Auch wird durch Korres- K 
TOWARZYSTWO | pondenz behandelt, und werden Medika- B 
jj mente besorgt. (Ohne Postnachnahme). & 
gospodarczo-rolnicze = 
krakowskie 


<a, | Tatad i Produtcya 
mady DZIAL a J. BULSIEWICZA 


przeniosły swoje kancelarye | w Bochni, 


zaloca 


z domu Towarzystwa Naukowego przy 


ulicy Sławkowskićj, do domu Nr. 25 ac | nasienie rzepy pastewnój 


Szpora, na wstępie ulicy Kopernika na PT i i 
Wesołćj, tuż przy plantacyach naprzeciw ściernianki 
c. k. Dyrekcji Policyi w Krakowie. (Stoppelriibensaamen) 
ORT M$-kwarta polskićj miary 1 złr. wal. austr. 7i 


3337(1-10) 


ŚWIT, 


tygodnik naukowy, literucki i artystyczny, 
wychodzi co Sobotę we Lwowie, 
w ozdobnem wydaniu, we formacie 11/, ar- 
kusza in 4to 
z lm Dotąd pomieszczono w nim prace: dr. A- 
RNA SAN : Mm || dama Bełcikowskiego, Berlicza Sasa, 
Najegezych i | | || Wacława Gasztowta , Agatona Gillera, 
MASZYN cj Władysława hr. Koziebrodzkiego, J. I. 
do 


I 


Kraszewskiego, dr. Gustawa Roszkow- 
skiego, dr. Tomasza Staneckiego, Hen- 
ryka Szmitta, Władysława hr. Tarnow- 


wydobywania wody 


DZE przy ro- A : ||Skiego i innych; poezye: Ernesta Buławy, 

w ej en, DUA- . a. H r H 

GK: Godnpeh R Rag: Adama Pajgerta, Kornela Ujejskiego, Ro- 
bilami i windami, 3175(7-10) mana Zmorskiego it. d. 


nowo poprawnych W krótce rozpocznie się druk powieści 
Michała Bałuckiego: „„MIiędzy 
pomp centryfugalnych niebem. a ziemią. 


dostarcza jak najlepićj zrobionych fabryka A T ai, rza AC fm p 
maszyn cznie 8 złr., półrocznie 4 złr., kwartalnie 


73 ° 2 złr. 
Wm. Knaust W W iedniu „Przesyłać ją należy wprost do Redakcji 
Leopoldstadt, Miesbachgasse Nr. 15. «Świtu*, Ulica Wałowa, nr. 19. 2304(4-7) 


oeeo eee oe oee e m eee ee i, > 
KONCESYONOWANE BIURO 


; 
ALBERTTNY BIENASZEŃSKIAJ $ 
GUWERNANTEK i BON ; 
; 


narodowości polskićj, francuskiéj i niemieckićj. 


je Kraków, Rynek główny, Nr. 48 na dole. 3225(1-7) 


aAa S E AE 


Pm J. l. Kraszewskieno 


prenumeratorom z końcem marca b. r. — Zawiera ona: 2gi tom Starego słu- 
si; 1i Żyi tom Dziwacieł, 1 tom Ostrożnie z ogniem i 


1tom Latarni Czarnoksięzksiej. — Serya czwarta zamykająca 
pierwszy rocznik, wyjdzie z końcem czerwca b. r. 

Nowo przystępujacy prenumeratorowie bedą otrzymywali dzieła Kraszewskiego 
dopiero od tomu 5 ogólnego zbioru, to jest od poczatku Chaty za wsią.— 
Dwa swiaty, stanowiace pierwsze 4 tomy, a wyczerpane od kilku tygodni, 
beda im doreczone w nowćj edycyi w ciagu maja b. r. 

Z pism J. I. Kraszewskiego wyszło dotad tomów: 1, 2, 3, 4, Dwa świa 
ty; 5, 6, 7, Chata za wsią; 8, 9 Poeta i świat; 10 Pod 
wytosikiernma niebem; 11, 12, Stary sługa. 13,14, Dztiwa- 
cła; 15, Ostrożnie z ogniem; 16, Latarnia Czar- 
noksieska, — Pod prasa: dalszy ciag Latarni Czarnoksię- 
zkiéj, Panaiętnisi nieznajomego, Powieść bez 
tytułu, Djakeł itd. 

Prenumerata na pisma J. |. Kraszewskiego wynosi z przesyłka poczt +: rocznie 
14 złr.— półrocznie 4 złr. — kwartalnie %8 złr. 50 ct. — Bez przesyłki: rocznie A% 


Obok Biblioteki Powieści i Romansoówgy pisma 
Kraszewskiego kosztują: Z przesyłka rocznie: A© złr. — półrocznie % złr. — kwartalnie 
2 złr. KO ct. — Bez przesyłki: rocznie $ złr. — półrocznie 4. — kwartalnie £ złr. — 


właśnie: Pan Graba, powieść oryginalna w 3ch tomach, przez BE. Orzeszko. 
Cena księgarska 3 złr. 20 et. i WVina i Cnota przez Z. M. Śchwartz'a ze 
szwedzkiego w dwóch tomach, Cena 2 złr. — Pod prasa powieść oryginalna p. t.: 


„WATOJEIWW ODZIE. 


Wkrótce ukaże się w Bibliotece bardzo piękna powieść angielska przez Karola 
Reade, p. t: Kto chce Ixochać, cierpieć musi.— Tego sa- 
mego autora powieść: Duch i praca, drukowana niedawno w dodatku do 


CENĘ > > 2 2 ME - 2 + tę ż 


CZ ZZA 


OES A 


R a 


warszawskiego Bluszczu, powszechne budziła zajecie. 


pp 


Z pismami J. I. Kraszewskiego: Rocznie z przesyłka 20 złr. — pólrocznie 10 złr. 
ćwierćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznie 8 złr. — kwart. 4 złr. 

Biblioteka wraz z dziełami Kraszewskiego daje rocznie około 40 arkuszy druku 
ścisłego. — Prosimy o wczesne nadesłanie przedpłaty do księgarni 


Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie. 


przy placu s. Ducha. 2949(7-7) 
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„THE LITTLE WANZER“ 


najlepsza podwójnie stębnująca 


amerykańska maszyna do szycia, 


do użytku ręcznego i nożnego. 


W 
M 


mx" 
A 


mer” Główny Skład Komissowy na Galicyę æu 


utrzymuje 


A. GUMPLOWICZ, 


w Irrakowie, ul. Grodzka, N. 68. 


„la Gazette des Branns“ 


journal français de Vienne 


parait deux fois par semaine le jeudi et le dimanche, 
Administration : | Redaction : 
Stadt, Kolovrat-Ring Nr. 9. Vienne. Wieden, Margarethen-Strasse Nr. 39 
Sommaire: i 

Bulletin politique. — Service particulier des dépêches. Correspon- 
dances particulières de Pesth, de Lemberg, de Oracovie, Posen, puis de 
Paris, Berlin, Elorence, Madrid, Constantinople, Athènes, Varsovie, St. 
Petersbourg, Bucarest, Belgrade ete. 

La Gazette des Etrangers publie en outre: chronique de 
Vienne, chronique parisienne, échos, théâtres et bruits de coulisses, varié- 
tés, ete. ete. 

Une rubrique spéciale est affectée à l'Exposition universelle de 1878. 

Dans la partie financière on trouve un Bulletin de la Bourse, 
ainsi que toutes les nouvelles touchant le mouvement financier et commer- 
cial de l'Europe. 

La Gazette des Etrangers, compte parmi ses collaborateurs 
des écrivains dont la réputation est européenne. 


Prix d'abonnement: 

Pour lAutriche Hongrie: Un an: 10 fl., six mois 6 fl., trois mois 
3 fl. pour Etranger: le port en sus. 

A partir du 1er Juillet, la Gazette des Etrangers, au lieu de 
parraitre le matin à 6 heures, paraîtra le soir à 7 heures avec la date 
du lendemain. 

De cette façon; la Gazette des Etrangers pourra nonseulement 
être expédiée avec les trains du soir et être de Vienne distribuée en pro- 
vince le lendemain matin, mais elle sera en outre le seul journal vien- 
nois paraissant dans la soirée, ce qui, nous wen doutons pas, ne man- 
quera pas d’être apprécié par les personnes en quête de nouvelles fraîches 
et par les étrangers de passage dans notre capitale. 

C'est également à 7 heures du soir que le journal sera mis en vente 
dans les débits de tabac et chez les marchands de journaux, à Vienne. 

BS" On troúve la Gazette des Etrangers en Galicie chez M. M. 
DWORSKI, débit de tabac à Cracovie; GUBRYNOWICZ & SCHMIDT, 
libraires, à Lemberg —et à la Librairie Polonaise, (Księgarnia Polska) 
rue Kopernika, 12 à Lemberg. 


32271-9 L'Administration de la Gazette des Étrangers. 
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serya trzecia obejmująca około 50 arkuszy, jest już wydrukowana i zostanie rozesłana | 


złr. — półrocznie 6 złr. — kwartalnie 8 złr. N 


Prenumerata liczy sie kwartalnie od 1-go października 1871 r. 
W Bibliotece Powieści i Rozmiansów wyszły 


Prenumerata na Bibliotekę wynosi: Z przesyłka rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. y 
kwartalnie 2 złr. 50. — Bez przesylki rocznie 8 złr. — półrocznie 4 złr. — kwartalnie 2. 


DOM KOMISOWY 
Banku galic. dla handlu i przemysłu 


w Tarnowie 


oryginalną pszenicę banacką 


do siewu 
i przyjmuje odnośne zamówienia i zadatki tylko do 15 Sierpnia. 


: 
ogłasza niniejszem, 
że jak w latach poprzednich tak i w tym roku sprowadza 


Dostarcza kości nawozowych w każdćj ilości, sprowadza maszyny rolnicze 
z fabryk tak krajowych jak i zagranicznych rozkładając na żądanie zapłate takowych 
na raty, również kupuje na rachunek własny, lub też przyjmuje w komisowa sprzedaż 
wszelkle gatunki zboża i inne produkta. 3388(1-3) 
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F 
Piętnaście świeżych żółtek | 


za 10 centów. 


Sprzedaż odbywa się eodziennie 
na Kazimierzu — Podbrzezie L. 100 
iw domu 00. Dominikanów pod 


L. 469b. Gm. I. ze strony Małego 
Rynku. 


Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wycLaje we LWOowie 
i przez filje 


Krakowie, Czerniowcach, Białćj, Tarnopolu i Samborze 


począwszy od 20go października 1869 r. 


ASSYGNATY KASOWE 


4'/, procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5'/, procentowe wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu. 


258201.) Dyrekcya. 


Hohen Behörden, Bank- Instituten, 
Bade-Directionen, Hótel- und Gasthof- Besitzern, 
Kauf-, Gewerbs- und Privatleuten 


empfiehlt sich Unterzeichneter zur Bezorgung der zu erlassen den Ankündigungen in alle 

gewiinschten und geeigneten Zeitungen. Prompte und reelle Bedienung wird zugesichert. 

Belege werden über jede Einschaltung geliwtert. Auf Wunsch wird das Arrangement 

und die Stylisirung des betreffenden Inserates übernommen und yorhet zur Ansicht 

eingesandt. Es werden nur die von den Zeitungen selbst aufgestellten Original Preise 

in Rechnung gebracht. Complete Insertions-Tarife (Zeitungs-Kataloge) und auführliche 
Prospekte stehen gratis und franko zur Verfügung. 


Rudolf Mosse, Wien, Prag, 


Officieller Agent sämmtlicher Zeitungen. 


Figaro, Wien. 
Fliegende Blätter, München. 

I t DośtackiRstofeoh c ondenz 

- eutsch-Russische Corresp $ 
nseraten Feierabend des Landwirth. 
Zeitschrift des landwirthschafti. Bercins. 
Pacht Berliner Tagblatt. 

Deutscher Reichsanzeiger u. Kngl. Preuss. Staatsanzeiger. 
Frankfurter Beobachter. 
Prager Handelsblatt. 2931(5-7 
La Turquie. 


i ma" 
5 JOZEF BICHTERLE, 


Kuśnierz , 
przy placu Dominikańskim w domu Wgo Sejferta Nr. 488 w Krakowie. 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż otworzyłem na nowo 


Pracownię Wyrobów Kuśnierskieh. 


w którćj bedę się podejmować wszelkich obstalanków, a będąc już znany P. T. Publi- 
czności z dokładnéj i rzetelnéj roboty, spodziewam sie, iż mnie raczy zaszczycić swem 
zaufaniem. 


Oraz przyjmować będę Futra do przechowania przez lato. 8354(1-3) 


%yoooo00000000-000000000000 


W drukarni „Kraju* pod zarządem St. Gralichowskiego. 


